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Trudności sprawy rzymskiej.
W przeszłym artykule zwróciliśmy u- 

Wagę, że sprawa Rzymu wysuw*, się te­
raz na pierwsze miejsce w stosunkach euro­
pejskich ; dzisiaj zastanowimy się nad tru­
dnościami w załatwieniu jej czy pokojo- 
Wem, czy gwałtownem.

Dzienniki postępowe i mówcy postępo 
Wi we Francji i we W łoszech czynią cią­
gle zarzuty gabinetowi paryzkiemu, że raz 
już stanowczo nie rozstrzygnie sprawy 
rzymskiej, nie cofnie załogi swej z R zy­
mu, nie odda Rzymu tym sposobem W ło­
chom. W ładza świecka papieża upadłaby 
wtedy sama przez się, a papież pozostał 
by tylko duchowną głow ą katolickiego ko­
ścioła.

Pominąwszy już względy kościoła, któ­
ry nigdy nie może być niezawisłym, gdy 
głowa kościoła będzie zawisłą, krok po­
dobnie gwałtowny ze strony Francji i 
Włoch wywołałby natychmiast wojnę. Mo­
carstwom, dążącym do restauracji we W ło- 
*zech, oddanoby najsilniejszą broń do rąk. 
W ystąpiłyby one w obronie katolickiego  
kościoła i papieztwa i mogłyby poruszyć 
masy narodów katolickich.Nawet we Francji 
Samej duchowieństwo katolickie rzuciłoby 
*ię przeciw rządowi i rozpoozęlo bardzo 
niebezpieczną agitację. W końcu i car- 
papież m oskiewski wystąpiłby w obronie 
monarchii papiezkiej w Rzym ie. Czyż na 
Podobne ^weutualności zechce się narażać 
Napoleon III ., którego systemem poli­
tycznym się  stało unikać wszelkich nie- 
beapieeznych kataklizmów V

Napoleon III. starał się załatwić spra­
wę rzymską wyczekiwaniem, przewleka­
niem, przygotowywaniem powołnem kom- 
Promisn między stolicą apostolską a k ró ­
lem W łoch. Dotąd wprawdzie nie powio­
dło mu się ani kroku naprzód uczynić w 
tym względzie. Zaledwie zdołał utrzymać 
*talu quo. Papież w żadne kompromisa, w 
żadne ustępstwa wchodzić nie chce, s ta­
wiając ciągłe swe non possnmus przeciw 
propozycjom francuzkim i włoskim. Ce­
sarzowi Napoleonowi nic więc nie pozo­
staje, jak wyczekiwać dalej. Francuzki i 
M oski gabinet spodziewają się iż po 
śmierci obecnego papieża, przy wyborze 
nowym, który pod ich wpływem się od­
będzie, zdołają wprowadzić na stolicę pa- 
piezką powolniejszego i skłonniejszego  
do kompromisu kardynała.

Lecz i Francja sama nie może do te­
go d ążyć, aby uBunąć znpełnie świecką  
władzę papieża. W tedy bowiem papież 
stać by się mógł narzędziem rządu wło­
skiego, i w rządach kościelnych kierować 
się interesem państwa włoskiego. A że du­
chowieństwo francuzkie przeważny wpływ  
wywierać może na naród, więc rząd fran- 
cuzki nie może zezwalać, aby i ono k ie­
dyś za przewodnictwem swej głow y dzia­
łać mogło w interesie państwa W łoskiego. 
Rozmaite więc podawano projekta do kom- 
promisumiędzy Włochami a papiestwem, ma­
jące zabezpieczyć niezawisłość papieżom, 
a zarazem usunąć przeszkody do zjedno­
czenia Włoch. To chciano Rzym podzie­
lić: jedną połowę miaBta oddać Włochom  
na stolicę, drugą papieżowi, którego nie­
zaw isłość zupełna miała być postawioną 
pod opiekę wszystkich katolickich mo­
carstw, przyczyniać się mających rocznie 
płaconemi sumami na utrzymanie papieża 
i  dworn papieskiego. T o Rzym z o- 
kolicą wydzielić chciano osobno, ludno­
ści miasta nadać najobszerniejszą auto­
nomię, a stolicy papiezkiej w Rzymie od­
jąć wprawdzie w szelką władzę świecką, 
ale załogą, złożoną z żołnierzy wszystkich  
katolickich państw, zagwarantować wobec 
Samorządu municypalnego papieżowi nieza­
wisłość. Podawano i plany przeniesienia 
stolicy papiezkiej to na jedną z wysp 
Śródziemnego m orza, to do Jerozolimy, 
któraby wraz z okolicznym krajem aż po 
taorze stanowiła nowe państwo papiezkie. 
Lec* żaden z tych planów nie dojrzał j e ­

szcze do tego stopnia, by mógł być p rze­
prowadzony a raczej s tosunki polityczne 
nie rozwinęły się do tego stopnia, by k tó ­
rykolw iek  z tych planów- mógł być zas to ­
sowanym. Potrzebę niezawisłości głowy 
kościoła uznają katolicy wszystkich s tron­
nictw a tylko życzący sobie upadku k a ­
tolicyzmu dążą wprost do zniesienia tej 
niezawisłości. Ale na sp o s ó b , w ja k i  ta 
niezawisłość ma być zabezpieczoną mię­
dzy mocarstwami katolickiemi, nie ma i 
nie będzie zgody, bo polityczne pobu­
dki u każdego z mocarstw są inne. 
Jedne  życzyłyby sobie, aby przy tej zm ia­
nie królestwo W łoskie zyskało na ści- 
ślejszem zjednoczeniu się w jeden naród, 
drugie właśnie wprost przeciwny mają cel 
na oku. Stolica apostolska zaś wśród tych 
sprzeczności nie widząc żadnego sposobu, 
aby i poczynić można ustępstw a na rzecz 
narodu włoskiego, i ocalić niezawisłość 
kościoła, trwa ciągle p rzy  swem dom aga­
niu się restauracji całego państwa pa- 
piezkiego.

W  takim stanie rzeczy mocarstwa, 
przeciwne zjednoczeniu Włoch, stają po 
stronie papiezkiej i przygotow ują res tau ­
rację państwa kościelnego, za k tó rą  re ­
stauracją jedynie mogłaby nastąpić i re ­
stauracja Bourbonów w Neapolu i Parmie 
i H absburgów  w F lorencji i Modenie. Na 
czele zaś przeciwnego obozu stojąca F r a n ­
cja dotąd nie może nic innego uczynić, 
ja k  utrzymywać s t a  t u  q u o ,  gdyż w szel­
kie kontr-re8tauracyjne plany i kombina­
cje s ą  bardzo niebezpieczne, i n iewyko­
nalne prawie bez wywołania strasznej 
wojny religijnej.

waną, czegoś podobnego nie można było zdać na 
mocarstwa niemieckie, które teraz otwarcie po 
święcenie Danii na ołtarzu naiodowości za s łu ­
szne uznają. Księztwa dostaną może nominalnego 
panującego; lecz pod względem militarnym, m or­
skim i dyplomatycznym wejdą w organizację i sy­
stem Prus. U Duńczyków w Szlezwiku nie idzie 
o zasadę narodowości. Nieszczęsny bundestag frank­
furcki, interwencja państw średnich nie mają glo­
so. Panie Beust, pańska rola już się skończyła, 
pańskie dni piękne już minęły! W Londynie mia­
łeś pan zaszczyt i tę pychę, dawać czekać konferen­
cji na siebie, przewlekając przez swój późny przy­
jazd otwarcie jej obrad. Pana sprzymierzeńcy nie 
robią tyle ceremonii: stawiają pańskiego jenerała 
przed bramy Rendsburgu i zapominają zaprosić 
pana do konferencyj wiedeńskich ; toczysz pan 
jeszcze tylko smutną walkę partykularyzmu prze­
ciw wielkim mocarstwom, do której tak jesteś 
przyzwyczajony, w której z góry jesteś prze­
konany o zwycięztwie przeciwnika. To pewna, iż 
równowaga na Połnocy ustaloną będzie bez współ­
udziału Francji. Lecz ostatnie wypadki wywołały 
jeszcze jeden , nowszy (akt: dały one Prusom w 
polityce europejskiej miejsce, jakiego nie zajmowały 
od początku tego stulecia. Szczęśliwa śmiałość je ­
dnego ministra, pana Bisraarka, wyprawa, która 
armii pruskiej dodała zaufania w siebie, rezultat 
dyplomatyczny, który w Niemczech, jeżeli nie po­
pularność, to przynajmniej rzeczywistą potęgę 
Prus zwiększył — oto okoliczności, które sprowadzi­
ły tę ważną zmianę. Stanowisko Francji dotykane 
jest wszystkiem, co moralną lub materjalną potę 
gę Prus zwiększa. NakonieC z tem naglem obn­
iżeniem czyuności Prus stoi w związku nie raniej 
ważna okoliczność, wznowiona jedność Prus, Au- 
fitrji i Moskwy, która pod względem moraluym, 
jeżeli nie materjalnym modylikuje położenie F ran ­
cji. Wobec tych równoczesnych okoliczności musi 
Francja wzmocnić żywioły swej potęgi politycznej.*

P r z e e M  polityczny.
A u s t r j a  Władzom Wenecji udało się. j ik  

czytamy w dziennikach wiedeńskich, WTŚledzić fa­
brykę petard, która dostarczała materjału do zna­
nych d^monstracyj petardowych. Sporządzanie pe­
tard działo się na rachunek tak zwanego „comitato 
uazionale veneto,“ który to komitet ma zresztą 
Swą siedzibę w Turynie i którego szefem jest zna­
ny emigrant i b y ł y  prezydent Izby włoskiej, dr. 
Sebastian Tecchio. Ajenci jego mieli zadanie, za­
rządzać fabrykowanie tych aparatów strzelających i 
najmować ludzi do strzelania niemi. Ponieważ za 
strzelanie takiemi petardemi płacono nie źle, więc 
nie brakowało na ochotnikach. Jak do miejsca, r a  
którem miała być petarda zapaloną i które z 
większem lub mniejszem niebezpieczeństwem było 
połączone, płacona za jeden raz 3 do 10 fran­
ków. Wysadzanie petard wcieranych ulicach poką- 
tnych wynagradzane było podług ostatniej, na placu 
zaś św. Marka lub na Riva. podług pierwszej klasy.

Doniesienia o najnowszych i prawdopodobnie 
ciągle trwających aresztowaniach w Tyrolu wło­
skim każą się domyślać, iż istniało tam rozgałę­
zione dość daleko sprzysjężenie.Godna przytem uwa­
gi, jak pisze B ozner Z tg .  jest występująca z co­
raz większą pewnością wiadomość, iż dotycząca 
denuncjacja doszła do władz ces. król. za pośre­
dnictwem rządu turyńskiego, i to z takiemi szcze­
gółami, że oznaczone nawet były drzwi, pod któ­
rych zamknięciem znajdowały się składy broni itd, 
Aresztowani są po większej części młodzi ludzie 
z zamożnych i znakomitych faroilij. Doniesienia o 
liczbie aresztowanych są bardzo niepewne, niektó­
re mówią o siedmdziesięciu i więcej.

S łaa lsunzeiger  pruski ogłoszą następujące nadania 
orderów austrjackim jenerałom, oficerom sztabo­
wym i oficerom: Fmp. hrabia Neipperg otrzymał 
order koronny pierwszej klasy z mieczami ; j e ­
nerał hrabia Gondreconrt order pour le roerite; 
jenerał major Kilianshansen order orła czerwonego 
drugiej klasy z gwiazdą i mieczami; jenerał-ma- 
jor baron Dobrzensky i jenerał-major Nostitz-Drze- 
wiecki order orła czerwonego drugiej klasy bez 
gwiazdy. Order koronny drugiej klasy z gwiazdą 
i mieczami otrzymał jenerał-major Thomas, a len 
sam order drugiej klasy bez gwiazdy otrzimnło 
16 auslrjaekich pułkowników. Order koronny 
trzeciej klasy otrzymało 26 austrjackich majorów 
i kapitanów.

F r a n c j a .  Uwagi godny artykuł o polityce 
Prus  i Austrji znajdujemy w ostatnim zeszvcie 
paryzkiego dwutygodnika Recue des d eu x  mondes:

„Prusy gdyby postępowały były w przymie­
rzu z Anglią, nie miałyby były sposobności do 
brania inicjatywy i niepokojącej przewagi w E u ­
ropie. Bilans Francji w rzeczach polityki przed­
stawia smutny deficyt. Nie ma ona wyrównania 
terytorjalnego, lecz północ Europy, krom wszel­
kiego współudziału Francji doznała przeistoczenia 
w stosunkach w skutek kroków, względem któ­
rych Prusy i Austrja umówiły się w Wiedniu lć- 
te a t6te. Zasada narodowości nie została uszanc-

A n g l iu .  Jak to już zwykle bywa wadą pó­
źnej starości, tak też i sędziwy lord Palmerston, 
podobnie innym śmiertelnikom, coraz więcej p o ­
pada w manią gadulstwa. Nie powiemy, aby gadul­
stwo to czasami jeszcze nie było nacechowane 
świeżością h u m o ru ,  którym zawsze odznaczał się 
lord premier w ciągu swej długoletniej karjery 
publicznej, ale częścipj niestety, zaczyna ono być 
mouotonnem i podoba sobie w powtarzania sta­
rych i oklepanych już  W Anglii i Europie przed­
miotów, zwłaszcza gdy szlachetny lord rozwodzić 
się pocznie nad swemi sympatjami dla rozmaitych 
uciśnionych Darodów, którym z całego serca, jak 
zwykł się zarzekać, pragnął nieść pomoc, ale — 
i tu powtarza znaną zwrotkę, że zamiłowanie po­
koju błogiego, wzgląd na interesa handlowe A n­
glii i td. i td. powstrzymały go w zapale i spo­
wodowały owo „ale*, tj. zamienienie chęci czynu 
w bezczynność i wydanie zagrożonej sprawy na 
pastwę przemocy. Tak czytamy w pewnej kore­
spondencji z Londynu dnia 24. bm.

Otóż wczoraj byliśmy znowu świadkami po­
dobnych elukubracvj sędziwego lorda ,  z okazji 
odwidzin jego w Tiyerton, małem miasteczku o 
10.000 mieszkańców, położouem w hrabstwie De- 
yonshire. które posiada zaszczyt mieć lorda Pal- 
merstona swym reprezentantem w Izbie gmin dzięki 
niezmienności przekonań wyborców, już od lat bli­
sko 30. Odwdzięczając się za dowód trwałego za­
ufania, posiwiały lord odwidza rokrocznie mia­
steczko, zwykle w dniu wyścigów konnych, ob­
darza swych wyborców już na dworcu przy po­
witaniu kordjalną przemówką, ich rodziny, zwła­
szcza córeczki, dowcipnemi komplementami, k tó - 
re dotąd urnie sypać jak z rękawa, następnie 
przyjmuje ofiarowany mu bankiet i przy deserze 
uszczęśliwia biesiadników obszernym speechem, 
rozprawiając zwykle o wszystkiem cokolwiek mu 
ślina do ust przyniesie. Tą razą zatem i.akze we­
dle przyjętego programu, powstał lord-premier 
przy końcu biesiady i płynnie przemówił do zgro­
madzonych, określając politykę wewnętrzną i ze­
wnętrzną swego gabinetu. Nie obyło się, jak sa­
mo się przez się rozumie, bez wzmianki o kwe- 
stjach najżywotniejszych spraw zagranicznych, tj. 
o sprawach polskiej, duńskiej i wojnie amerykań­
skiej. Lord rozwijał znane już powszechnie teorje 
swe, doprowadzające jak wiadomo Anglię z wiel- 
kiem zadowoleniem dumnych niegdyś synów Al- 
bionu do stanowiska holenderskich handlarzy ko 
rzennych, zastanawiał pję /  rozczuleniem nad 
sm utną dolą Polaków i Duńczyków i z żalem wy­
prowadzał konkluzję, obsypaną oklaskami słucha­
czy', iż Angha nic lur.że narażać swej skóry za 
obco krzywdy. Nie będę wam przytaczał treści 
lloslównej całej tej godzinnej mowy sędziwego 
aż nadto do kierowania państwem pierwszorzę- 
dnem — lorda Palmerstona i ograniczę się tylko 
na podaniu ustępu, dotyczącego Polski, z którego 
łatwo wnosić możecie o sensie moralnym reszty 
wywodów. Jj0 rd napomknąwszy nasamprzód. że 
bynajmniej nie jest zwolennikiem pokoju a ten t 
prix, mówił dalej między ir.nemi: „Mogliśmy się 
rzucić w wojnę, aby doporaódz Polakom, i opinia lu ­
dowa byłaby całkiem po naszej stronie. Ubolewa­
my nad nieszczęsnym losem P o lsk i; usiłowali­
śmy pozyskać na jej korzyść moralną i polityczną 
akcję wszystkich mocarstw europejskich, i uczyni­
liśmy t o ; niestety, nasze usiłowania rozbiły się, 
a leżało to zapewne w naturze stosunków. A l e ,

jakkolwiek zapał, ożywiający większą część narodu 
mógł nas spowodować do pochwycenia środków 
więcej stanowczych, jednakże osądziliśmy — a 
mojem zdaniem tak samo sądzi większość ludu 
angielskiego — iż nie mamy prawa wymagać ta­
kich wysileń i ofiar po narodzie angielskim, jakich- 
by wojna tego rodzaju wymagała...*

„Zaiste, dobitne to poparcie twierdzenia szla­
chetnego lorda, że nie jest stronnikiem pokoju 
a tout prii. Nie potrzebuję zapewne powtarzać, 
że ustęp ten przyjęto gorącemi „cheer.* Tacy są 
dzisiaj Anglicy.*

W  Belfast wróciła spokojność, fabryki znowu 
są w ruchu ; policja jednak utrzymuje starannie 
straże i patroluje po ulicach. W  niektórych mniej­
szych miastach, które później poszły za przykła­
dem Belfastu, Dundalku i C o rk u , jak w Tralee i 
Carrickfergus przytłumiono prędko ekscesa mniej 
groźne; trzydziestu policjantów rozpędziło w Tra- 
lee tłum ludu, liczący do 800 osób.

S z w a j c a r j a .  Z Zurychu czytamy w jednym 
z dzienników polskich następującą koresponden­
cję pod dniem 17. sierpnia: „Coraz więcej tu
Polaków z różnych stron przybywa, mianowicie 
z Drezna, zkąd ciągle po kilku wydalają. Jest też 
tu jedyny kraj, gdzie nasi biedni tułacze doznają 
opieki, pomocy i wsparcia. Tutejszy komitet opie 
ki pod prezydencją czcigodnego komendanta Wal- 
dera zajmuje się zbieraniem składek, opatrywa­
niem wszelkich potrzeb biednych naszych roda­
ków, umieszczaniem ich w zakładach przemysło­
wych i fabrycznych, dzmłająo w porozumieniu z 
tutejszą naszą ajencją (dziś komisorjatem), która 
przez to do znacznej powagi wzrosła, a ponieważ 
powzięta za zasadę, aby ci tylko korzystali z do­
brodziejstw, którzy swojem postępowaniem zasłu­
gują na przedstawienie jej, wszystkich występnych 
władze tutejsze wydalają. Już przeszło dwieście 
młodzieży znalazło pomieszczenie w fabrykach i 
u rzemieślników i w ogóle wszysoy zasłużyli so ­
bie na względy i pochwały. Płacą im drożej jak 
miejscowym robotnikom , a nawet tych ostatnich 
oddalają z uwagi, iż mogą prędzej wynaleźć dla 
siebie pomieszczenie. Nieuiającytn roboty i inwa­
lidom płaci komitet prócz mieszkania 2*/a fran­
ka na osobę, & z tego dostatecznie Intaj 'utrzymać 
się inożna. Jestto szlachetny jak widzicie naród. 
Wobec zmaterjalizowanego dziś św ia ta , gdzie 
„chacun chez spij chacun pour soi* stało się o- 
gólnem hasłem, taką czcią przejmuje mnie ten 
naród, że gdybym nie był Polakiem . chciałbym 
być Szwajcarem.

„Komendant Walder jest to prawdziwy pury- 
tanin, zaniedbauy w ubraniu i mieszkaniu, gdzie 
w własnym jego niepozornym domu szynk wina 
na dole się mieści, na stopie poufałej z każdym, 
wielki przyjaciel Polaków, poświęca kilka godzin 
codziennie interesom naszym, pomimo licznych 
zatrudnień jako naczelnik kantonu i redaktor Re­
publikanina  i dla tego wstaje kilka godzin ry­
chlej jak zwykle. Charakterystyczną była mowa 
jego na piątkowen? powitaniu przez Polaków przy­
byłego tu jenerale Bosaka, o czem zapewne wie­
cie z dzienników, Jakże przeciwnym od tntejszego 
jest los Polaków, którzy niebacznie do Włoch 
się udali! Nędza ich i rozpacz dochodzi do osta­
tnich granic, żadnej tam sympatji, a za nędzne 
wsparcie, jakie pobierają (20 franków miesięcznie) 
przy nadzwyczajnej drożyźnie głodn zaspokoić nie 
są w stanie. Wielu z rozpaczy dało się zwerbować 
do Meksyku i Afryki do przeprowadzania przez 
pustynie karawan kupieckioh, gdzie podobno 10 
procent ginie.*

T u r c j a .  Podług wiadomości z W iddyniu zajmują 
się Bółgarowie ciągle jeszcze tą  myślą, by uzy­
skać narodową hierarchię i pozbyć się duchowne­
go jarzma fanarjatów. Porta iednak łodzi zarówno 
obie strony sporne. Bółgarom czyni piękne obie­
tnice, a tymczasem dozwala fanarjotom używać 
wszelkich środków ku zniweczeniu zamiarów bół- 
garskich. Fanarjoci każą zamykać szkoły bółgar- 
skie, utworzone kosztem gmin, i donoszą Turkom, 
że w szkołach tych uczą zdrady krajn; nauczy­
cieli zaś prześladują i więżą. Tak niedawno sp ro ­
wadzono 8 Bółgarów w okowach do W iddynia; 2 
innych wysłano z Widdynia do Stambułu a 3 do 
Serazu, a wszystko to skutkiem intryg i oszczerstw 
fanarjockich biskupów, którzy dążą do zupe łne­
go zgreczenia Bółgarów.

Z P e t e r s b u r g a  piszą d. 24. bm. do Nation  
Ztg.: „W iadome są liczne demonstracje przyjażue, 
do których dała powód w zeszłym roku obecność 
moskiewskiej floty w Nowym Jorku. Komendant 
tej floty, która już  teraz wróciła, wiceadmirał Las 
sowskoj, przedstawiał się razem z swymi oficerami 
amerykańskiemu posłowi, aby podziękować za do­
znane w Ameryce przyjażne przyjęcie, przyczem 
znowu wymienione zostały gorące mowy przyja­
cielskie między komendantem i przedstawiającym 
go admirałem Greigh z jednej strony a z drugiej 
strony między posłem i jego sekretarzem. Pan v. 
Konneritz, poseł saski przy tutejszym dworze, 
miał w niedzielę pożegnalną audjencję. W naszem 
ministerstwie wojennem reformy postępują raźnie 
naprzód. Niedawno szkolą inżyn ie r j i , która była 
dotąd czysto wojskową, zamienioną została w cy­
wilną szkołę inżynierji, zupełnie n» wzór innych 
państw; co więcej, wychowańcy zrzucają unifor­
my, program naukowy jest czyste fachowym, nie
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wojskowym; wychowsńcy, których liczba nie jest 
ograniczona, plącą rocznie 50 rs., lecz mogą być 
także od tego uwolnieni i otrzymać stypendja, o 
ile to dozwala buaret, oznaczony na 100.000 rs. 
rocznie.

„Niedawno w Kronsztadzie robione próby * no­
wym podwodnym aparatem oświetlającym pułko 
wnika von der W eide , miały wypaść szczęśliwie. 
Oficer ten zamierza teraz sprzedać swój wynala­
zek zagranicy. Jeżeli jest on tak cennym, dlacze- 
gożby rząd moskiewskich nie miał nabyć na wła­
sność tego wynalazku ? “

Z Finlandji nadchodzą do Szwecji coraz 
liczniejsze skargi na postępowanie sołdatów 
moskiewskiego naprzeciw mieszkańcom. Nietylko 
bowiem wojsko tamtejsze kradnie^ wszystko cokol­
wiek napotka, ale nawet zaczyna się dopuszczać 
coraz większych ekscesów i popełniło kilka mor­
derstw przy rabunkach. Obok rozdrażnienia ludno­
ści przeciw wojsku, rozwija narodowe stronnictwo 
finlandzkie czynność niezmordowaną. Na dowód, 
jak daleko wzburzenie umysłów sijga, posłużyć 
może fakt, że dziennik H elsing fors Dagblad  na 
uczczenie pamiątki zwycięttwa. odniesionego dnia 
13. czerwca 1189 r. nad 6000 Moskali przez 600 
Finlandczyków pod wodzą hr. Stedingk pod Po- 
rosalmi, otworzył subskrypcję w swych kolumnach, 
a Tedakcja zapisała na czele 200 mark finlandzkich 
składki.

Proces’ Polaków w Berlinie.
Mowa pro f. Dr. Gneista w dniu  18. sierpntu.

.Pozwoliłem sobie prosić pana prezesa, aby 
mi wełno było w łem stadjnm'* rozpraw  w y p o ­
wiedzieć zdanie i życzenia >br ny co do dalsze­
go przebiega przyjmowania dowodów.

„Życzenie to nbieram w skrom ną f i rm ę  
p r .śby  do prezydjam, lecz sądzę zarazem, że 
wolno mi dodać, iż m c ł b y m  był także m C"iej 
sza obrać f  r m ę : sądzę, że obrana ma do tego 
p r a w  <.

„W nio iek  na*z odnosi się do tego, że obro­
na widziałaby się prejn lykowaną, gdyby w tym 
stanowczym zwrocie ciągle jeszcze miał się po­
wtarzać dowód przedmiotowej istoty czynu, gdy­
by teraz wreszcie nie poprowadzono wprost d o ­
wodu f a k t ó w  samych, o które obwiniają obża- 
łowanych, i gdyby  przypadkiem  utrzymało się 
zdauie proknratorji, wedle którego dowód czy­
nów rozstrzelon by na 130 ska rg  szczegółowych. 
Z  naszego stanowiska uważamy za konieczne, 
że wprzódy powinno istnieć i być udowodnionym 
karygodne p r z e d s i ę w z i ę c i e ,  k tórego ucze­
stnicy tutaj są oskarżeni, i że dowodu tego nie 
można rozdzielać. — Uważam y za niestósownc, 
aby wymienionych w ogólnej części oskarżenia  
tych św iadków : Meera i Zimmer manna, tutaj 
osunąć.

„Dalej mam przy wniosku tym inny jeszcze 
wzgląd Da myśli. Zdaje nam się, iż to winniśmy 
naszym klie tom. Mamy i n  p e t t o  bardzo zna­
czny m aterja ł dowodów u n i e w i n n i a j ą c y c h ,  
k tóry tak  co do obszernoici jako  też wagi mniej 
więcej na równi stoi z masą dowodów aktn o- 
skarzenia. Pozostawiliśmy go na później i nader 
skromny zrobiliśmy seń użytek  dotąd. Możemy 
to pr/ecież  w ten sposób tylko usprawiedliwić w 
nas em sumieniu i przed naszemi klientami, jeśli  
z gó ry  oświadczymy trybunałowi w j a k i m  p o ­
r z ą d k u  w o g ó l e  p o i m n j e m y  d o w o d y  t e ,  
i d 'a  czego dziewięć dziesiątych owych dowodów 
nieaw ażając  j a k o  należące ściśle do rzeczy, na 
teraz nie uwzględniamy p rzy  rozpoczęcia dowodu 
u n ie w in n ia n e g o .

„Spodziewam się, że i proknratorja  przeko­
na się, iż tu bynajmniej nie chodzi o w y w o d y  
p r a w n e ,  o plaidoyer, gdyż do tego znpełnie 
inne rzeczy należą.

„ F a k t a ,  j a k  się przedstawiają, są po pro­
stu następujące: Z. W. Es. Poznańskiego prze­
chodzili zbrojni ochotnicy do powstania w ybu­
chłego w Królestwie Polskiem z przyczyny gwał­
townej branki odbytej w dnin 14. stycznia 1863 
roku. Od dnia 8. lutego 1863 przecb idzili na- 
sam pizód ochotnicy z osobna, w maren zaś p rz e ­
szedł większy oddział, łby  się połączyć z hufcem 
Mielęckiego w Królestwie polskiem. Następnie 
uzbrojono w kw ictniu 1868 r. dw a oddziały kil­
kase t  ludzi liczące, pod wodzą Jonnga Blanken- 
beim i Fanchenx’go. Wreszcie przeszkodzono w 
Hdcu 1863 r. przejścia podobnegoż oddziału, pó­
źniej zaś raz jeszcze  stało się coś podobnego.

„Nie nlega wątpi w ośc i , że kn temn cdow i 
musiało istnieć stowarzyszenie z pewnej ilości 
osób złożone. P roknra to r ja  przyjmuje, jakoby 
stowa-zyszeme to istniało o d  m a r c a  1863 rokn 
pod kierunkiem Lr. Działyńskiego i komitetu —  
po rozwiązania tegoż o d  m a j a  1863 r. pod 
kierunkiem wielkopolskiego komitetu centralnego, 
od czasn zaś jego rozwiązania w w r z e ś n i a  
1863 r. pod kierunkiem „wydziału w ykonaw cze­
go11. Niech i tak  będzie. Pominąwszy szczegóło­
we daty nie myślę podnosić w tej mierze żadnej 
wątpliwości.

„Akt oskarżenia nie wypowiada wprawdzie 
tego zwięź'e, lecz przypuszczam to ja k o  samo z 
siebie wypływające zdanie proknratorji, że czyny 
te tworzą i s t o t ę  c z y n u  p r z e d s i ę w z i ę c i a  
z u r o d n i  s t a n n  przeciw  Moskwie, i że w sk u ­
tek. czynów tych wszyscy uczestnicy przedsię­
wzięcia podlegli surowości prawa karnego m o­
skiewskiego. Lecz tw ie rdzę  z tą  samą stanow­
czością, e właśnie z tej przyczyny w czynach 
tych me można wynileść istoty czynn zdrady 
stanu p r z e c i w  P r a s o m .  A rtykuły 61 i 66 
naszego kodeksu karnego nie znają innego pań- 
s tw a j a l  p r n s k i e ,  a jeśli „nieprzyjazne czyny" 
przeciw obcym rządom, poddane są  karze  w §78  
prawa karnego, to odno«isięto  jedynie  do dwóch 
rodzai przypadków : jeś l i  te ozyDy wymierzone 
w sto .nń t  p?ó#tw0P  n i ^ e c k i m ,  lob zostającym 
pada  pod W2a,j^nńośc i  Moskwa nie przy-
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stąpienia od powyższego tematu. My życzymy 
sobie ja k  najmniej mówić o czynach gwałtownych 
z jednej, o ag itacjach z drugiej strony, o histo- 
ryoznem prawie lub historycznej niesprawiedli­
wości, o uczuciu narodowem i interesach pan 
stwowych; lecz chcemy po prosta oznaczyć przed­
sięwzięcie przeciw Moskwie: j a k o  c z y n  w o- 
b e c  p r a s k i e g o  p r a w a  k a r n e g o  i s ą d ó w  
p r a s k i c h  c a ł k i e m  o b c y  i s a m  w s o b i e  
i n d y  f e r e n t n y .

„Nasze prawodawstwo karne  zabezpieczyło 
zresz tą  dostatecznie wszelki interes p ństwa w 
podobnych wypadkach przez zakaz tajnych związ­
ków (§ 98), przez zakaz  tworzenia kup zbroj­
nych (§ 97), przez p-awo o stowarzyszeniach i 
nadanie władzy prewencyjnej policji. Byłyby to 
przedmioty rzeczywiste do skargi, któraby prze­
cież w takim  razie nie należała  przed fornm te­
go trybunału. ;

„Jeśli zaś g ł ó w n e  p r z e d s i ę w z i ę c i e  
jest  indyferentnem, wnioskuję ztąd, że i sposoby 
wykonania go nie mogą być przedmiotem skargi 
o zbr doię stanu. Zapatru jąc się z tego stano­
wiska, zdaniem mojem u -ada mnoatwo rzeczy  
przytoczonych przez os^arzeuie ja k o  kwe tje ży­
wotne, a znpełnie indyferentnych, które tem sa- 1 
mem nie potrzeba nam będzie zbijać dowodami ; 
odwudowemi.

„Jeśli mimo to oskarżenie przedstawia sp ra ­
wę ja k o  zbrodnię stanu przeciw Prasom , wtedy 
związek skargi z czynem zupe'n  e w sobie indy 
ferentnym, 1 ży jedynie  w dwóch p u n k ta c h :

1) w tern, że oskarżenie twierdzi, iż p rzed­
sięwzięcie j e d  p r o d u k t e m  r e w o l u c y j n e j  
p r o p a g a n d y ,  k tó ra  się także  na W. Ks. P o ­
znańskie ro z c ią g a ła ;

2) w tem, że zamierzało w d a l s z y m  c e l u  
o d e r w a ć  p r o w i n c j ą  p o z n a ń s k ą  o d  
p a ń s t w a  p r a s k i e ? o .

„Lecz prze', tę  podstawę stały się wywody, 
które p rokuratorja  nazywa . o ' g ó l n ą  c z ę ś c i ą , "  
c z y s t o  p o l i t y c z n ą  dedukcją, p o l i t y  o * n ą  
rozprawą, mającą ledwo słabe odcienia p r a w n i ­
c z e g o  uzasadnienia, którego z natury rzeczy 
mieć nie mogą.

„I to właśnie sprawia, że obrona ulega pre- j 
jndykcji. Nie przeczę, że ten sposób skargi i dowo- jr  ”  r  — u
dzen a złowieszczo przypomina dawne Dro< esa k ry

- C o  Hr, K a i e g o r n .
d o  w e  si rawy i e  rozatrzygnienie s ą -
jeśli  oskarżenie u latw’onem będzie,

w e  pooa nam przyczyny, do od-

minalne przeciwko żydostwn. Sądzę, że spraw a obe­
cna nie będzie tr  -kiowaoą w pdle tei analogii: j a k  oby 
narodowość polska była indywiduum odosobnio- 
nem, po którem możnaby się wszystkiego spo- 
d ie w a ć .  W  ten sposób przechod i się do tego, 
że w s z y s t k o  e o  k t ó r y k o l w i e k  P> lak re ­
wolucyjnego wypowiedział, zamierzał Inb w y d ru ­
k o w a ł—  w s z y s t k o  c o  k t o  i n n y  za Polaków 
pomyślał ( jak  Mazzini lub Garibaldi) —- w s z y ­
s t k i e  a r tyku ły  dziennikarskie, znalezione u j a  
kiego Polaka, —  że wszystko to należy wr<ucić 
do wielkiego kosza, i każdą  osobę, k tórei n a ­
zwisko się znajdzie pomiędzy podejrzanomi p a ­
pierami , podciągnąć do odpowiedzialności za 
cały zebrany materjał.

„Tn jest pnnkt, w którym się p o l i t y c z n e  
i p o l i c y j n e  traktowanie  tej sprawy dobitnie i 
niedwuznacznie oddziela od p r a w n e g o  i s ą ­
d o w e g o  je j  traktowania

„Jeźli się nie mylę, przeciwstawienie jest 
bardzo prosre to jest, że sądzący trybunał ma 
tylko do czynien a z bogatym i gotowym rezul­
tatem policii, że za tem ku sądo» emn traktowa 
niu sp raw y  przebieg dowodów zwykle odwro­
tnie się zmienia. Zauważam przytem (pon eważ 
p. naczelny prokurator po kilkakrotnie sądził iż 
słyszy zarzuty osobiste), że ze stanowiska poli­
cyjnego, z którem prokuratoria  z nrzędu je s t  
połączoną, może czasami pod pewnymi w arun ­
kami zaobodńć potrzeba, każdą nić. bażden plan, 
każde rzneone s łów ko , każdy  ślad idei rewolu­
cyjnej, każdy  zamiar rewolucyjny ścigać, aby 
j e g o  u r z e c z y w i s t n i e n i a  w c z y n i e  za-  
p o b i e d z , ewentualnie o d k r y ć .

„Z stanowiska przecież s ą d o w e g o  rzecz 
ta  inaczej się przedstawia. Tu, wedle mego prze­
konania, aopóki stoimy przed niemieckim trybu­
nałem, przebieg sprawy ten tylko być może: 

„najprzód niech udowodni s k a r g a , jakie 
c z y n y ,  jak ie  przedsięwzięcie zarzuca ob- 
żałowanym ; spi sób wykonalna czynów poda 
wówczas, jak  zawsze, intencją, z której wy 
płynęły; do tego należą przecież jeszcze 
uwierzytelnione ob aśnienia nbżalowanych w 
czasie i na  miejsca przedsr wzięcia.
„Na tem przecież kończy mę, wedle mego 

przekonania zakres s ą d o w e g o  dowodn. Wszy 
stko inne jes t  materjałem p o l i c y j n y m :  i z
naszego stanowiska możemy w tem stadium pro­
cesu odwołać się przeciwko politycznemu i po­
licyjnemu traktow ania  spraw y tej, do najpewniej­
szej przystani dla obrony, d o  s u m i e n i a  s ę ­
d z i ó w .

„Gdyby tu chodziło o plaidoyer, zawierzał 
bym sobie, iż udow odnię ,  jako  wedk. naszego 
niemieckiego p raw a  karnego i niemieckiego po­
stępowania karnego, zwłaszcza wedle pojęcia o 
czynach usiłowanych, żadne inne postępowanie 
nie je s t  dozwolonem.

„ W  procesie politycznym— nie potrzebuję 
zapewne wspominać o tem wysokiemu trybuna­
łowi — przebieg udowodnienia nieraz tak samo 
jest ważnym ja k  treść, zwłaszcza tam, gdzie cel 
całkowity woioskn o ka rę  jest tak  zwana zbro­
dnia tendencyjna. Postępując za tym przebiegiem 
sądowym, przekonamy się, że pierwszym p u n k ­
tem udowodnienia je s t :

I. C z y n  z e w n ę t r z n y  obżałow anych, ła ­
tw y do schrakteryzow ania ; j e s t  t o  u z b r a j a ­
n i e  i t w o r z e n i e  z b r o j n y c h  o d d z i a ł ó w  
o c h o t n i k ó w  d o  p o w s t a n i a  w  K r ó l e ­
s t w i e  P o l s k i e m .  D owód ten, dotąd jeszcze 
nie przy wiedziony, — d o w ó d  g ł ó w n y  w tem 
postępowaniu a obżałowanym w samej rzeczy 
w s p ó l n y  — polega na licznych zeznaniach 
ś w ia d k tw ,  których wysłuchano przy śledztwach
 — rw gm A  ł  A  «■> TT A l t  M m * \ « n  A. _ .____-  
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dopiero podadzą wysokiemu trybunałowi to, cze­
go a k t  oskarżenia  w  ogólnej części starannie się

wystrzega, tj. obraz tego, co rzeczywiście zaszło. 
W ypadkiem zezuań będzie: udowodnienie licz­
nych przejść ochotników z osobna i w więkczyeh 
ku r e  h (ze wszystkiemi zapewne przeszło 1000 
ludzi) i przeprowadzenia transportów broni przez 
granicę p ruską  do Królestwa Polskiego. P rz y ­
znaję to, co do mnie, i także dalsze fakta , k tó­
re dla rozsądnego człowieka nie potrzebują za ­
pewne dowodu. Rzecz oczywista, że człowiek 
jeden nie może wielu set ludzi uzbroić, nagro­
madzić zapasy broni i potrzebne zebrać ku temu 
środki pieniężne: mnsiał zatem istnieć ku temu 
jak iś  z w i ą z e k  wielu osób, związek zaś ten 
musiał być tajnym, ponieważ na st >warzyszenia te ­
go rodzaju nie mogłaby była dozwolić policja.

„W tym związku uważam pugilares hrab. 
D zia łyńsk iego , k tóry  nieiako w ystępuje jako  
punkt ciężkości w dcUchczasowem prowadzeniu 
dowodu w samej rzeczy ja k o  pnnkt incidentalny 
nie malej wagi. N e miałbym z mej strony mc 
przeciwko temn, że możaa hr. Działyńskiego n- 
w »żać za głowę owego związku, i nie przeczył­
bym, że w ty m 'ce lu  projektowano lub utworzo­
no rodzaj komitetu i oznaczenie miejscowych k o ­
misarzy ku wykonaniu przedsięwzięcia. Kładę 
naturalnie p rz y c isk : że z takich pobieżnych no ­
ta tek  nie można wyprowadzać dowodu, jakoby  
osoby, w nich oznaczone lub napomkniete, przy­
ję ty  rzeczywiście oznaczone funkcje i polecenia i 
jako  tak ie  fungowały. Wszystko to je s t  tvlko 
punktem incideotalnym jednego i tego samego 
zd«rzenia. Skoro miało nastąpić prze ś d e  ocho­
tników zbrojnych przez granicę do Moskwy, jasna 
rzecz, że musiano poc/ynić urządzenia tego ro­
dzaju, również że przechodzące oddziały musiały 
się noddać pod naczelne rozkazy władzy cer 
traloej w W arszawie. J e at rzeczą jasną, że mu­
siano wydać pewne instrukcje, a r tykuły  wojenne, 
i naznaczyć pewien rodzaj przysięgi żołnierskiej. 
Bez tegn nie można utrzymać karności. Gdyby 
nie zacnowano wówczas tego porządku w postę­
powaniu, nazwałoby to samo polityczne zapatry­
wanie się k tó re  czyny te zwie zbrodnią stanu 
przeciw Prusom, owy<b ochotników bandami r a ­
busiów i morderców. Były to wszelako właśnie 
środki do wykonania  przedsięwzięcia niesienia 
pomocy powstaniu przeciw Moskwie

„Podobny z tem ma szereg skry  tów, które 
w samej rzpczy uważ ’m za naDżące do p rzed ­
miotowej istoty czynu, t. j. jak o  dotyczące spo­
sobów wykonania. Liczę do nich z m eM ogra  
fowanycb 2 spisów skryi ta II. nr. 12 13 — 2u, 
8 5 —26. 29—34, 88—43. Mianowicie zaś p u g la -  
res hr. D z ia ły ń -k ie so , zamianowanie komis»rza 
pełnomocnego komitetn w arszaw sk iego , rozma­
ite instrukcje , d e k re t ,  dotyczący zbierania sa ła  
dek, b Ian8 dochodów i roz hodów, 1 sty tyczące 
się /akupna  broni, plany formacyjne, niektóre 
patenta na oficerów (Jo n n g ,  Skarżyński, M arko­
wicz, D a b iń s k i ) , na  komisarza obwodowego i 
n iektóre raporta. Wiarogodność większej części 
tak  zwanych doknm -ntów dowodowych podl ga 
ja k  największej wątpliwości Zwrócę tu tylko u- 
wagę, ż« p r y s ię g ę  żo łnier-ką wykonywano ty l ­
ko na te ry to rn m  moskiew-kiem i nż tek  przy­
wiedzionego formularza znpełnie jes t  nieudowo- 
dnionym.

II, Drngim punktem, jes t  d o w ó d  k a r y g o ­
d n e j  i n t e n c j i .  Normalnym sposobem ud >wo- 
wodoienia karygodne] int°nc i je s t :  wywieść ją  
z czynu samego, z e s p o s o b u  j e g o w y k o n a n i a  
(Hergang.) Jestem przekonany, że wvsoki t ry ­
bunał nie zechce zrobić w yją tku  co do tego nor­
malnego dowodu w procesie politycznym. Dla 
tego jest to ja k  najusilnie s?em życzeniem obro­
ny, ażeby przedłożono nareszcie fakta, ażeby je  
udowodniono, ponieważ one fak ta  zarazem naj­
lepiej i najwiarogodmęj wysoki trybunał objaśnia, 
w jakiej inteneji obżałowsni działali. T ‘> jest 
przyczyna, dla której naciskamy o udowodnienie 
czynów — naprzeciw nagromadzonym z zewnątrz 
skryptom, które mają udowadniać intencją. Śmia­
ło powiedzieć mogę, że bodaj można podać mo­
cniejszy dowód co do intencji obżałowanych, ja k  
ów obraz, który stn świadków wysokiemn trybu­
nałowi przedstawi o sposobach, jakich  używano 
aby po za plecam władz praskich, po za p leca­
mi pruskiej siły zbrojnej, przeprowadzić potajem­
nie i cichaczem ochotników, i przemycić p r z e z  
g r a n i c ę  za pomocą najwysznkańszych sposo­
bów podstępu traesporta  z bronią. Panowie! T o  
n i e j e s t  s p o s ó b ,  w jak iby  się k ied 'ko l  wiek 
zadokumentował d >tąd lub w przeszłości zbro-- 
dn e z y  zamiar napuści na państwo p r u s k i e .  
V) aktach zeznań okaże się W am  to w snosób 
ta k  n ie d w n z 'a c z ą c y , iż jestem przeświadczony, 
że przy regularnym przebiegu sprawy i udowo­
dnienia, wysoki trybunał —  z ręką  na sercu — 
z całem przekonaniem będzie móeł wyrzec we- 
re d y k t :  winny, lub niewinny. Jeśli po 300 do­
konanych rewizjach i p rzy  trwającej miesiące 
czynności policji nie pojawi się najlżejsza próba 
napaści na pewien o z n a c z o n y  p n n k t  monar­
chii praskiej, żaden ślad naw et,  że zamierzano 
chociażby w oddalonej przyszłości uderzyć na 
ja k ą  tw ierdzę p rnską  Inb prnski garnizon, p ra s ­
ki gmach rządow y lub rządow ą kasę prnską, — 
jeśli zaledwie usiłowano stawić jak iko lw iek  opór 
pruskiemu żandarmowi lub widecie, — łeśli n ig­
dzie nie można znaleść poszlaki, że może jedna 
z kup zbrojnych zamierzała kiedvkolwiek jako 
taka  do Prns powrócić, — jeśli fnnkcje państwo­
we w Prnsiech bynajmniej nie były zagrożone 
Inb powstrzymane: wtedy wszystko to stanowi 
tak  silną negacją, jaka  rzadko w  procesach po­
litycznych się objawia, a  która  dowodzi, że k ie­
rownicy tego przedsięwzięcia w jasnym zamia­
rze i po zasięgnięc u poprzednio objaśnień chcie­
li zachować prawnie dozwolone szranki i prawa 
k ra jow e i takow e zachowali. Sądzę  także , że 
naczelna proknratorja  jako reprezentantka praw a 
nie weźmie za przedmiot do zarzntu ten szczegół, 
że obżałowani w jasnem zrozumieniu rzeczy dzia­
łali, j a k  daleko wolno im się posunąć z zacho­
wani m praw  krajowych i bez popełnienia zbrodni.

III. Trzecie, co jeszcze pozostaje, są oświad­
czenia, k t ó r e  t o w a r z y s z y ł y  p r z e d s i ę ­

w z i ę c i a  w c z f l s i o  i n a  m i e j s c u  c z y n u  — 
lecz nota bene tylko tak  zwane proklamacye w - 
czasie i na miejsen czynu.

„W tej mierze przytoczył sam a k t  oskarże­
nia z uznania godną sumiennośoią wszystkie 5 
proklamacji, które wedle mego zdania, j a k  naj- 
pozytywniej cel przedsięwzięcia w yrażają.

„Pierwsza o d e z w a  z 7 s t y c z n i a  1863 
wywodzi cel przedsięwzięcia temi słowy:

„ .B r a c i a ! Wojna p r z e c i w  m o s k i e w ­
s k i  e m n  c a r o w i  wymaga współdziałaniu 
wszystkich p ro w b e j i  polskich i wytężenia 
wszystkich sił narodowych. Dla tego w z a ­
b o r z e  p r u s k i m  i a u s t r j a c k i m  p o ­
w s t a n i a  b y ć  n i e  m o ż e .  Konieczność 
aby prowincje Wielkopolska, Zaehodnioprus 
ka  i W armińska zachowały się spokojnie, 
nie zweinia «eh przecież od wzięcia ndzisln 
w powstaniu w zaborze  „ m o s k i e w s k i m . "  
„Drugie oświadczenie leży w tak  zwanej in­

strukcji dodatkowej z m arca 1863 roku która 
określa w końcu cel temi słowy:

„„Naszym braciom w ciągu trwania wu l -  
ki  z M o s k w ą  nieść pomoc odpowiednią, 
godną i energiczną o ile na to zezwolą st„ 
sunki.“ “ ^
„Pow iadają  m i,  że przy odczytaniu doku 

mentn trgo  właśnie owo zakończenie, charak te ­
ryzujące całość, opuszczono. Mogę tylko p rzy ­
puścić, że to polega na pomyłce lub zapomnie­
niu, na które tu zwracam uwagę.

• T r z e c i m  d kumentem jes t  odezwa z 25 
m aja 1863 r., w której z ,ajdajemy następujący 
us tęp :

• „Wzywamy was do szczerego ndziału w 
działaniach, których celem jes t  z ł a m  a ć  n a  
z a w s z e  w i ę z y  m o s z i e w s k  i e . “ “
Cs w a r t a  odezwa datowana z P a ry ż a  21 

czerwca 1863, Wtó^a dlatego eh ba także tu na­
leży, że je s t  pod iaaoą przez wapółobżałowanego 
Gmtrego i znalezioną w  PozDańskiem, zawiera 
s łow a;

„„Pol«ka broni swej w iary  i domowego 
ogniska i nie przestań e walczyć, dopóki nie 
zdobędzie n a  s w y  m m o n g o l s k i m  c i e ­
m i ę z c y  g-anic z r. 1772.“ “
„Piąta udezwa z 5. grudnia  tak op iew a: 

„ „ W a l k ę  t o c z y ć  b ę d z i e m y  j a k  
d o t ą d  w y ł ą c z n i e  p r z e c i w  M o s k w i e .  
W apółdziała ie ^aten, p  laków z innych 
dziełu c ras^ei ro id a r te j  ojczyzny pozostaje 
nadal ty lko pomocnicze.*“
„Do rubryki powyższej istoty czynn należą 

wedle na«zogo nznan a skrypta  I. 27, II. 16 I. 
34. II  4 4 4 (w „k  ie oskarżen ia  stronnica 32, 
46, 65 62, 67.) Do t “go dołącca jeszt-zfc dowud 
obronny dokumenta Nr. 1— 6: równobrzmiące o- 
świadczenia dyktatora  Langiewicza, Mazziniego, 
Mierosławskiego i 5  artykułów Dziennika, Po­
znańskiego, które przynajmniej o tyle należą do 
rzeczy, o ile pochodzą z c z a s u  i m i e j s c a  
przedsięwzięcia.

„ K i k a  7, powyzszycL 5 dokumentów dowo­
dowych podlega jeszcze kontestacji ze strony o- 
brony. Lecz rozporządzające słowa tyob odezw 
i »»zvny, które p r z e s t a w ią  wysokiemn trybuna­
łowi świadkowie, zgadzają się najzupełniej.

• D o w o d  i s t o t y  c z y n ó w  z a m y k a  s i ę  
n a  t e m  i k o ń c z y .  W s z y s t k i e  i n n e  t a k  
z w a n e  d o w o d y  s ą  w e d l e  n a s z e g o  
n z n a n i a  t y l k o  m a t e r j a ł e m  p o l i c y j ­
n y m .  Były one wprawdzie niemu' do staranni 
go śledzeniu dalszego, lecz do śledzenia — b e z  
rezultatu. Gdyby miano osiągnąć rezultat, wów­
czas nie wystarczało, aby na pewnym pnnkcie, 
w pewnym czasie Inb na jakiemkolwiek miejsen, 
rzeczywiście padło jak ieś  słówko rewolncyjm lub 
nde»wa; lecz d >wód, i s  krórym skardze eaJeży 
byłby, iż plan taki, podobny projekt rewolucyjny 
stał się podstawą umowy obecnych tu o t  żałowa­
nych, że oni postanowili takie dalsze przedsię­
wzięcie, że ono wedle wyrażenia francuzkiego 
stało się: „plan concerte.“ Wedle naazego zdanm 
zatem odch-d^ą  od dowodn przedmiotowej istoty 
czynu nastęnujące szeregi tak  zwanych dowodo 
wych doknmentów

1) T a k  z w a n e  p a p i e r y  G u t t r e g o .  
Aleksander Guttry, gdybyśm y mogli wierzyć o- 
skarzeniu, byłby w samej rzeczy kon-piratorem 
z profesji. Jąat on tu wprawdzie współobżaio- 
wanym, lecz je g o  wina n i e  j e s t  p r z e d m i o ­
t e m  t y c h  r o z p r a w ,  które przeciw niemu 
osobno toczvć się będą m contuma ihin. Wszelki 
związek p. Guttrego z tymi tu obżałowanym: i z 
tem tu przedsięwzięciem polega jedynie na 2 
pun k tach : raz, że Gmtry, miał być wedle hiero­
glifu w pugilaresie Działyńskiego quasi człon­
kiem komitetn; pow tóre ,  że wedle kilku tak 
zwanych dokumentów' dowodowych miał być ko­
misarzem pełnomocnym rządn warszawskiego 
Przypuszczając, żeby to udowodniono aż do o- 
c z y w i s t o ś e i  przez pnbliczne, w iarogodne do- 
knmenta, Inb przez przeznanie się, wówczas w y­
pływa ztąd tylko, ż e  p a n  G u t t r y ,  s t a ł  s i ę  
w s p ó ł w i n n y m  w p r z e d s i ę w z i ę c i a  
z b r  o j  n e g  o n i e s i  e n l a  p o m o c y  p o w s l
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z b r o j n e g o  n i e s i e n . a  p o m o c y  p o w s t  
n i u  p r z e c i w  M o s k w i e  L e c z  n i e  w j 
n i k a  z t ą d  b y n a j m n i e j ,  a b y  a c z e s  \  
n i c y  t e g o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  s t a l i  S i ę
w s p ó ł  w i n o  w a j  c a m i  G n t t r e g o  w p l a ­
n a c h  G n t t r e g o ,  k t ó r e  d a w n i e j  w i n n y m  
c z a s i e  i w i n n e m  m i e j s e n  b y ł y  j a k ­
k o l w i e k  w y p o w i e d z i a n e .  Gnttrego pla­
ny os<'bi8te bvły obce członaoin tak  zwanego 
związkn Działyńskiego. Samo oskarżenie przy­
znaje, że Gnttry do 1. maroa 1863 działał od­
dzielnie na swoją rękę, i stał w opozycyi z tymi 
uczestnikami związkn; lecz od początkn marca 
p o j e d n a n o  s i ę .  Samo się z siebie roznmie, 
ze pojednanie to nastąpiło, w tem co właśnie bę­
dzie dowiedzionem wysokiemn trybunałow i, to 
je s t  w p r z e d s i ę w z i ę c i u  z b r  oj  n e m  p r z e ­
c i w  M o s k w i e  Le^z ani dowodu, ani śladn am 
n«wet nap mknięcia nie znajdnjemy nigdzie, aby 
ci tc  obżałowani mieli jakąko lw iek  styczność z 
planami Gnttrego. Wszelki c i e ń  takowej polega 
tylko na fakcie, że przez czysty przypadek pa*
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Md im z powodu powstania bron odebrano, tygrysy i 
*nne bestje zagrażają im zupolnem wytępieniem. Gdy
*  skuleL tych skarg rozdano w kilku z najbardziej zagro­
żonych stolach bron, ubito w jednym okręgu w przecią- 
Ru trzech miesięcy 10 tygrysów, 35 lampartów. 20 lwów,

( f c n u y .  w Szwajcarji zmniejszyła się tak mocno li­
czba gemz, że w niektórych kantonach zakazano pod 
żogrożeniein surowej kary polowania na te zwierzęta.

N a  f e s t y n i e  I n d o w y m  w W iedniu  wypito podług 
obliezeń traktjern ików i szynkarzów 3000 (podług innych 
obliczeń 15,761) wiader piwa, 18 (pod ług  innych 326) 
wiader wina, z jedzono bu łek  za 1.600 zł. ,  kiełbas za 2.400 
‘I-, kur  2.300 sztuk, gęsi 800 sztuk. Liczba ludności zgro­
madzonej na  festynie wynosiła około 300.000.

T h e  O w i ,  pismo humorystyczne angielskie, które tak 
dowcipnie smagało politykę lorda Palmerstona i oLrady 
konferencyjne, zmieniło oa cza:.a zamknięaia parlamentu  
tytuł na The A r r o w  (Luk),  zachowując nadal ostry swój 
••rkazm i sa tyrę.

N ow y rodzaj parow ców . W Londynie  wynalezio- 
no nowy rodzaj parowców, takzwane konnektory. Pa ro ­
wiec taki składa się z trzech oddzielnych częśc i,  które 
ntożn. razem ze-rubować a potem podług upodobania od­
śrubować ; maszt i parowa maszyna zostają zaś nieruszo- 
ne. Konnektory u łatwiają  nadzwyczaj przewóz i zniżają 
jego ceny. Dawniej bowiem okrę t ,  który przewoził np. 
Węgle między Londynem a Newcastle, musiał w jednem  i 
drugienr. miejscu barazo znaczny przeciąg czasu tracić na 
wyładowywaniu i nabieraniu węgli.  Konnehtor zaś skoro 
nabierze węgli,  nie potrzebuje  się  zatrzymywać długo w 
ł-undyme dla ich z łożen ia— zostawia poprostu jedną  swą 
część, naładowaną węglami, na miejscu, a zabiera natomiast 
drugą próżną, jakby wagon i płynie  dale j .

Banda falscer ÓW. W Wenecji odkryto p rzypad­
kiem spółkę fałszerską. Dnia 1. hm. dost izeg l  urzędnik 
Policyjny Miglioranzi dwóch ludzi,  którzj z brzegu tran- 
8poriowaii  jakąś  ciężką skrzynię z dziwnym pospiechem 

je d n ą  z bocznych uliczek. II samego brzegu znajdo­
wała się łódka, której strzegł jaki trzeci mężczyzna.  Gdy 
obie p ierwsze osoby wróciły, aby wziąść  i drugą skrzy­
nię, przemówił do nich urzędnik,  w skutek czego jeden
* obu nieznajomych nm knąl .  Urzędnik wskoczył zaraz w 
1 'dkę i wzywał awóch pozosta łych ,  aby z nim udali się 
<L» u rzędu  policyjnego. Nieznajomi me stawili  oporu  i od­
dali się tym sposobem sami w ręce  władzy. W skrzyni 
Znajdowała się prasa  do wyciskania fałszywej monety, a 
dalsze śledztwo wykryło niebawem formalny warstat  
ła lsze rsk i , w którym bito srebrne  zlr.  austrjackie i fran- 
cuzkie i włoskie moneiy złote. Szef bandy, który był 
hciekt,  schwytany został przez  teguż samego urzędnika, 
co uczynił p ierwsze odkrycie .

(W ) Z  9 Io śe 'a k  d o  M ośelak . W  naszej błogosła­
wionej krainie graniczy cywilizacja europejska bezpo­
średnio z dzikoócią pustyń bezludnych. Przekonała mię 
0 tem bardzo dotkliw ie przeprawa z Moscisk do Mo­
ścisk, k tó rą  tylko za szczególniejszą opieką bożą z ca- 
ł«ml kośćmi odbyłem . Przyjechrw t zy koleją żelazną ze 
Lwowa do Mościsk, w ypadało mi z dworca dostać się 
c samego miasta. OuM jechałem z Muśoisk do Mościsk 
dhiłej n tł i  Lwowa! L>roga z dw orca do Mościsk przy 
Pvmiiiała mi w istocie owe przeszkody i niebezpieczeń­
stwa, jakie bohaterowie baśni przebyw ać mnszą w dro­

dze do skarbów i zaklętych księżniczek. Szlak ten prze­
paścis ty ,  nazwany ty lk o  przez o ra to rską  zapewne figurę 
„drogą," je s t  jednym  okropnym  łańcuchem jam , wybojów 
i b ło tnych n iergrun iowanych  topieli.  Na moje zapytanie, 
czemu do tąd  nie zbudowano uczciwszej jakiej  drogi do 
dworca,  odpowiedział mi jfflłis ze mną j a d ą c y  Niemiec, 
że owszem budują  ją  od t rzech  lat, ale kamieni niema. 
Naszem zdaniem, b rak  materjału  nie je s t  uniewinnieniem 
tak  haniebnej drogi,  g d y ż  koleją  żelazną ła two go sp ro ­
wadzić, a  t rzy  lata  zresz tą  b y ły  wcale nie skąpym  zaso­
bem czasu do wykończenia półmilowej drogi .

Z  K o ło m y i. ( A u g u s t  N a j m a r h ) .  Dnia Ib. s ie r ­
pnia zakończył żywot w Słobudce leśnej August Najmark. 
Byt to mąż niezwykłej  zacności i poświęcenia. Śmierć te ­
go męża, kochanego i czczonego przez całą okolicę, prze­
ję ła  nas bolesnym żalem. S, p. August, urodzony w W ar­
szawie, został w młodym jeszcze baidzo wieku, bo jako 
uczeń, wzięty do cytadeli warszawskiej,  gdzie przebył 
6 miesięcy jako  więzień polityczny, poczem wywieziono 
go kibitką do Brześcia litewskiego, a ztąd wysiano zwy­
czajem moskiewskim „na pręt żelazny" piechotą na K a u ­
kaz. Do takiego prę tu  przykowano po 10 osób — rozbój­
ników, złodziei i więźniów politycznych bez różnicy 
5 .  p. August wielce Schorzały: dopiero we dwa lata dostał 
się na przeznaczone miejsce na Kaukaz, gdzie go dano w 
sałdaly. Dosłużywszy się za lat sześć rangi pouolicera, 
uwolniony został od służby i udał się do Warszawy, gdzie 
uzyskał paszport do Krakowa. Za pom ocą pani hr. P o to ­
ckiej otrzymał ś. p. Najmark miejsce jako nauczyciel u 
pani Julii Piwczyny w Słobudce leśnej, gdzie tez otoczo­
ny najtroskliwszą opieką tej zacnej pani, życia dokonał.

W początku lipca 1863 wyjechał byl nieboszczyk za 
poradą lekarzy do Włoch, i p r ieb y l  zimę w Pizie i F lo­
rencji,  gdzie go serdecznie przyjął nasz poeta, Teofil Le­
nartowicz. Spudziewając się zgonu, przyspieszył powrót, 
aby złożyć kości na ojczystej ziemi. — Pogrzeb jego o d ­
byt się wśród licznego udzia łu ludności. Ponieśl iśmy d ro­
gie nam szczątki przeszło ćwierć  mili na barkach d. 21. 
sierpnia o godzinie 5tej popołudniu na mibjsce odpoczyn­
ku. Cześć jego pamięci '  K. S k r z y n k i .

Ostatnie wiadomości.
H a m b u r g  27. s i e r p n i a .  Do Borsenkalle  

donoszą z Baden-Badeo, że cesarz Napoleon uda 
się z Chalons na Strasburg do K e h l , gdzie zje- 
dzie się z królem pruskim.

L o n d y n  27. s i e r p n i a .  Pozawczoraj wy­
słano ztąd depesze reklamacyjne do Nowego Jo r­
ku o statek „Georgia", zabrany przez okręt kor­
sarski „Niagarę". Wiadomość o wzięciu miasta 
Mobile jest wątpliwą, a o ustąpieniu Stantona 
fałszywą.

O std eu tsch e  Post opowiada następujące dość 
charakterystyczne szczegóły, za których atitenty 
czność ręczy: „Jeden z naszych pierwszych mini­
strów (nie hr. Rechberg) poruszył w rozmowie z 
p. Bismarkiem znany pruski okólnik z dnia 18. 
stycznia zeszłego ro k u ,  w której to depeszy p.

Bismark wyznacza Austrj, za punkt ciążenia Bu­
dę. Otóż p. Bismark oświadczył z niezrównaną o- 
twartością, że zdania jego w tym punkcie nie 
zmieniły się wcale, lecz są kubek w kubek te 
same ! —- Pewien austrjacki mąż stanu wyjawił 
przed p. Scheel-Plesseu „reprezentantem Szlezwik- 
Holsztynu" swe zdziwienie nad te m , że prałaci i 
szlachta księztw oświadozyli się za połączeniem 
się z Prusami. „Jest to jedyny kroL skuteczny— 
odpowiedział Scheel-Plessen— i podzielam zupeł­
nie zdanie zgromadzenia." „Ależ— odparł ów mąż 
stanu austrjacki — przyłączenie się to nie jest 
niczem innem, jak tylko zwierzchnictwem Prus, a 
zwierzchnictwa okazały się dziś najgorszą formą pań­
stwową. "  „W  istocie, odpowiedział p. Scheel-Ples- 
sen — b o  t e ż  i m y  b y l i b y ś m y  s i ę  z n a ­
c z n i e  d a l e j  p o s u n ę l i ,  gdybyśmy byli śmie­
l i !“ Takie  to zdania objawia zastępca Szlezwik- 
Holsztynu.“

Beri. Bor sen Z tg . dowiaduje się, że przyjazd 
cara do Berlina oznaczony jest stanowczo na dzień 
5. września. Car uda się do Poczdamu, zabawi 
kilka godzin w zamku Babelsberg i uda się w dal­
szą podróż do Darmstadtu.

Do Baden-baden przybyli duia 25. bm. feld 
jegry, uprzedzając pruskiego króla, który przyje­
chać tam miał dzień później. Także i urzędnicy 
kancelaryjni, jako też królewskie poselstwa z 
Karlsruhe, Darmstadt i Frankfurtu znajdują się 
już w Baden-Baden. Cesarz Napoleon spodziewa­
ny jest lego tygodnia w S trasburga , a w Kehl 
może się zjedzie z monarchą pruskim.

Książę włoski Humbert przybył do Paryża 
d. 27. b. m., i zajął mieszkanie w Palais Royal. 
Dnia 29. bm. miał się udać wraz z cesarzem Na­
poleonem do obozu pod Chalons.

La France upewnia, że cesarz Napoleon w 
obozie chalońskim zabawi do d. 4. września, a 
17. t. m . obóz ma być zwinięty.

C ourrier du  Dimanche, o którym pisali ko­
respondenci nasi paryzcy, iż otrzymał ost”zeżenie 
za artykuł pana Assolant o teraźniejszej a da­
wniejszej wolności we Francji, został zawieszony 
na dwa miesiące, ponieważ, jak powiada dekret 
ministra spraw wewnętrznych, porównując cesar­
stwo z rządami poprzedniemi, autor tego artyku­
łu przekięca fakta, usiłuje obrócić na pośmiewi­
sko najsławniejsze dla Francji i wojsk jej czyny, 
i stara się wzniecić pogardę i nienawiść do rządu.

Tajne pismo rzymskie Cronica Romana  po­
daje w swym ostatnim onmerze ciekawe szczegó­
ły o stanie finansów rzymskich. W  roku 1860, 
kiedy rzymski rząd papiezki był jaszcze w zu- 
pełnem posiadaniu kra ju ,  liczył ogół dochodow 
14.453.328 szkudów, wydatki zaś wynosiły 
15.019.331 szkudów. Ograniczone teraz na czwar­
tą część swego dawnego terytoijura wynoszą docho­
dy 5,310.910 szkudów, a wydatki 10,728.123 szk. 
Dochody zmniejszyły się tedy o dwie trzecie czę­
ści, wydatki zaś o jedną trzecią część. Procenta 
długów państwa dochodzą nadto kwoty 5,365.260 
szkudów. Dochody wystarczają więc zaledwie na 
pokrycie procentów a na zwykłe wydatki nie po­

zostaje ani grosza. Zaiste sztuka by była gospo­
darować przy takich finansach.

Z Ameryki donoszą, że warownia jedna koło 
Mobile, Gaines, poddała się dnia 8. sierpnia pół­
nocnym wojskom przez zdradę dowódzcy, pułko­
wnika Anderson. Mobile samo nie jest jeszcze 
wzięte. Eskadra floty Południowych, broniąoa przy­
stępu do Mobile, ma być wedle wiadomości z o- 
bozu Północnych prawie całciem zniszczona.

Z Warszawy d. 26. sierpnia donoszą do b e r­
lińskiej Nationalzt g ., że w. książę Konstanty ma 
powrócić wkrótce do Królestwa jako namiestnik, 
z obszerniejszem jeszcze jak dawniej pełnomo­
cnictwem.

Posener Z tg .. czerpiąca swe wiadomości o 
Kongresówce z kancelarji pułkownika Wajmarna, 
który jak wiadomo jest moskiewskim ajentem 
wojskowym w Poznaniu, donosi dziś podług źró­
deł policyjnych, że w kaliskiem gimnazjum „zna­
lazło się znowu kilka głów niespokojnych, i wy­
wołało rozruchy. Odkryto je wszakże i ukarano."

Tejżesamej gazecie donoszą z Warszawy d. 
23. sierpnia: „Kilku ochotników, którzy ohcąo 
się osiedlić i kupować dobra w Kongtebówce, 
przyjechali t u t a j , opuściło nagle nasze miasto, 
przekonawszy się, iż w tej chwili nie podobna 
myśleć o zakupnie dóbr w Kongresówce. U nas 
bowiem dopiero wtenczas przyjdzie na to pora, aż 
sprawa włościańska będzie uregulowaną."

W edle najnowszych doniesień z Orenburga, 
które otrzymała Pos. Z tg .  od korespondenta swe­
go petersburgskiego, uwięziono tam „znowu (nie 
słyszeliśmy o pierwszym razie; p.r.) pięciu Pola­
ków, którzy są poiejrzaai i już  przekonaui o 
podburzanie ludności tamtych okolic przeciw rzą­
dowi moskiewskiemu . porządkowi istniejącemu. 
Jeden z uwięzionych znajdował się w łajnem po­
siadaniu znacznej sumy pieniężnej; a jaką drogą 
przyszedł do niej, śledztwo wytoczone zapewne 
okaże."

Senlinella  B resc iana, di.ennik wychodzący 
w królestwie Włoskiem, pisze 20 bm.: „ W  W e ­
ronie uwięziono właśnie kilka osób, a między te- 
mi jakiegoś urzędnika od telegrafu. Zdaje się, że 
policja odkryła coś ważnego."

Z Insbruku dowiaduje się pod d. 26. b. m. 
Const Oest. Z tg ., że „śledztwo przeciw uwięzio­
nym w Trydencie postępuje szybko. Jak słychać, 
ma się pokazywać, że zamierzano więcej niż pro­
sty rozruch (Potsch) i że zabiegi te stały w zwią 
zku z nagromadzeniem ochotników garibaldy- 
stowskich na granicy."

Duia 12. i 23. bm. fzm. Benedek, który świe­
żo miał inspekcję w W eronie, odbywał przegląd 
załogi w Padwie, i odwidził fmp. Scnmerlinga, któ­
ry złamawszy sobie niedawno r a m ię , jest na wy­
zdrowieniu.

G z g f t  u r z ę d o w a .

— Jego e. k. apostolska Mnść najwyższem 
postanowieniem z 8. sierpnia b . r .  raczył naj- 
miłośeiwiej nadać złoty krzyż zasługi zas tęp­
cy poborcy celnego w Selcach Zygmuntowi 
B o g n  a r  za uratowanie z nibi-e<.|>ierzen- 
stwem własnego życia sześciu osób, zagrożo 
nyeh śmiercią przez utopienie.

— Ministerjum sprawiedliwości pozwoliło 
adwokatowi stanis ławowskiemu dr. Leonowi 
B e r s o  n przenieść swoją siedzibę do Nowe-

So S ą c z a , a koncypieota adwokackiego dr. 
ienryka K r o b i c k  i e g o mianowało adw o­

katem w W adowicecb.
— Gmina O l s z a n i c a ,  w obwodzie zło- 

czowskini obowiązała się dotychczasowy do­
tację nauczyciela miejscowego w kwocie 77 
zlr .  70 o. zacząwszy od d. 1. września  1864, 
podwyższyć stali  na 184 złr .  w. a. gotówką, 
a gr. katol.  pleban miejscowy, ks. Karol Le­
wicki, obowiązał się dla polepszenia rzeczo­
nej dotacji dożywotnie dodawać rocznie po 
2 z łr .  w. a. i ofiarować szkole miejscowej 
pięć ułów (Dzierżona) z tem przeznaczeniem, 
b<.eLy doebód z nich przez p ierwsze trzy lata 
nżywany byt na powiększenie pasieki szkol­
nej, a po upływie tego czasu przeszedł na 
użytek każaoczesnego nauczyciela miejsco­
wego.

(O u* eta  L w ó w k a  nr .  197). W ła d z a  o b ­
w o d o w a  p r z e m y s k a  D rzeds ięw eżm ie  dn ia  19. 
w rześo ia  b. r .  l icy tac ję  ce lem  zab ez p ie czen ia  
sukn i ,  b ielizny, po t rzeb  na  lożka i r zem ien i  
d la  a re„z tan tów  'a m te js z e g o  są d u ,  W ad ju m  
w ynos i  147 zlr .

— Edykt sądu  obwodowego przemyskiego 
ogłasza żoDę Hnata Baliki z Wielopola.  Ro­
zalię Balik, która w Sanie utonąć miała, za 
zmarłą.

— Sąd obwodowy stanisławowski wzywa

Sos.adacza w ess lu  oa 77 złr. ,  dla Nuchima 
[argobcher wystawionego, w Stanisławowie 

na 1. maja 1863 płatnego, w 45 dniach do
złożenia.

— EdyLt sądu  obwod. zloczowskiego oznaj­
mia, iż zozwolona licytacja dóbr Białogłowy

Neterp>nc<\ na satysf keję konwentu podka- 
mienieoktego, rozciąga się także na zb°poku- 
jen ie  sumy p* ^ aw iz /n c a  Olszewskiego na 
2.000 zlr. Z przTnaleiytoseiami.

— Edyai  sądu Obwodowego tarnopolskiego 
ozuąjmia z życie i miejsca pobytu Diewiado 
mym: Rozalii z Sloneckieh Cboloniewskiej,  
Antoniemu Sloneckiemu, l e k l i  z Sloneckieh 
Jastrzębskiej,  Kazimierzowi SloneckiemU i 
Franciszkowi Marcinowi 2gs n»zwisk S lone­
ckiemU, iż przeciw nim Stetan Toroeiewicz o 
wyekstabulowame »uny 16.578 złotych pol­
skich 27 groszy i 6.187 złt. poi. 5 groszy na 
dobrach Holowczyńce pozew wniósł. Termin 
do tej pertraktacji  na 25. października b. r.

— P o w ia t  t r e m b o w e lsk i  p rz e d s ię w e ź m ie  d.
27. września b. r. licytację względem wyna­
jęci. tamtejszej  propinacji .  W aajum wynosi 
945 złr .  50 kr.

— W kancelarji  gminnej w Brzezanach, 
odbędzie się 16. w r /eśn ia  hr. przedsięwzięta 
ponowna licytacja w celu wynajęcia tam tej­
szej skarbowej propinacji ,  w połączeniu z do­
datkiem gminnym. Wadjum wynosi 1.887 zlr. 
50 ct. w. a.

— Dyrekcja gospod. wojsk. s ladn iD  w Ra- 
doweu.  j i r l -d ł ię w e źm ie  d, 30 września b. r,

wyprzedaż 69 wołów roboczych przez oferty: 
obliczywszy ofertami wartość wołów podłng 
swego uznania, mają podług tego lO”/, z tej 
sumy jako  wadjum do ofert przyłożyć.

—  ( K r a k ,  Z t g .  nr. 196). Sąd powiatowy 
moeilski poaąje  do wiadomości, iż w drodze 
podziału spadku  po Marcinie F ran c iszk u ,  r e ­
alność włościańska pod nr. 13 w Węgrzach 
w dniu 14. i 24. października b. r. w gma­
chu sądowym w Krakowie przez publiczną 
licytację sprzedaną będzie.  — Wadjum wy­
nosi 135 złr.

Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

— L w ów  27. sierpnia. Chociaż ceny 
wszystkich gatunków zboza zaczynają się pod­
nosić, i popyt staje  się coraz częstszy, obrót 
handlowy nie j e s t  bynajmniej ożywiony i dziś 
jeszcze nie moŻDa nawet w przybliżeniu o- 
znaczyć ,  jak ie  rozmiary przybiera wywóz. 
Ponieważ przy takich stosunkach nasi kupcy 
i spekulanci nie mogą pozyskać żadnej pe ­
wności , wywóz jest prawie całkiem wstrzy­
many, i tylko Tarnów- i Krasów wysefają  
część swoich zapasów do Prus i Szląska. Ce­
ny p g z e n le y ,  mianowicie zdrowych, ciężkich 
ga tunkuw , pudmoriy się z powodu ożywio­
nego popytu. Najlepsze gatunki płacone ko­
rzec po 6 złr. 30 c‘ ) pośledniejsze na kon- 
sumeję miejscową były tańsze. J ę c z m i e ń  
skupują  na potrzebę naszych browarów, ale 
kupca znaleźć można tylko na gatunki m ają­
ce najmniej 143 ft. wagi, pośledniejsze zaś 
nie są wcale poszukiwane. W większych p a r­
tiach płacono jęczmień 144 ft. wagi po 3 zł. 
10 ct. Ceny Ż y ta  są pomyślne , lecz dalsza 
zmiana tychże zależy g łównie,  jak  to w spo­
mnieliśmy już w sprawozdaniu z poprzednie­
go tygodnia, od zbioru kartofli, o którym do­
tąd najrozmaitsze krążą wieści.  Gatunki 160 
ft. wagi płacono po 3 złr. 20 ct. Dotąd j e ­
szcze nie wypróżniły  się przeszłoroczne _a- 
pasy zyta „ którym powszechnie dają  pierw- 
szeustwo przed tegorocznymi. O w ies wagi 
100 ft dawano po 2 złr 40 c t . , ale dla na­
bywców ceny te zdawały się być za wysokie. 
Liweranci skarbowi płacili  po 2 złr. 20 c t . , 
lecz nabywali za tę cenę tylko pomniejsze 
pa r tje  dowiezione z prowincji.  Nie brak tak­
że przeszłnroczuych zapasów tego artykułu , 
których mianowicie we Lwowie jes t  bardzo 
triele na sk ładach. — Wywóz kuleją żelazną 
h>l w tygodniu ubiegłym nader mały. W e ł ­
n y  moskiewskiej wywieziono w ubiegłym ty­
godniu 2.319 cetnarów do W rocław ia ,  i po­
mniejsze pa r tje  do Bielska,  Weisskirchen i 
Berna, a właśnie nadszedł telegram z Mysło­
wic, według którego rząd pruski w Opolu od 
dnia 24. „ierpnia zabronił przywozu wełny, su­
chych skór, tłuszczu i włosienia z Galicji, na­
wet  w tym raz ie ,  gdyby przedmioty te były 
zaopatrzone w św iadectwa,  potw ierdzające ,  
źe pochodzą z miejsc wolnych od zarazy na 
bydło, W skutek tego rozporządzenia trans- 
porta  nadesłane do w ,  wozu muszą być wstrzy 
mano, w skutek czego niektóre firmy są n a ­
rażone na nieuniknione straty. — Co do en- 
k r u  jes t nadzieja polepszenia się cen ;  Uro­
dzaj bur ików wb Francji  nie powiódł się zu­
pełnie . i to wywarło nawet wpływ na targ 
angielski; wyroby rafinowane płacono loco 
Lwów po 34 do 36 złr. za cetnar. — Bydła 
r c e ń a e g o  I o p a l o w e g o  wywieziono w u-

biegłym tygodniu do Florisdorf  2990 sz \vo 
łów; z tea;o oddano na kolej 1830 sz. we Lwo­
wie,  1090 sz. w Mościskach, 45 sz. w Gró­
dku i 25 sz. w Jarosławiu. — Szczególni ej 
szkodliwy wpływ na wywóz bydła rzeźnego 
i opasowego wywiera okoliczność, że według 
nadesłanezo wczoraj w drodze telezraficznej 
zawiadomienia, na stacjach kolei północnej w 
Ostrawie.  Hruschau i SehOnbrunniB, targi na 
bydło rogate i trzodę chlewną z powodu za­
razy zostały wstrzymane. O. Lio.

— Tarnów  d. 25. sierpnia. (P rzeciętne 
ceny tstgow e.) Mec pszenicy 3 .52 .,  żyta  
2.171/,, jęczmienia 1.85. owsa 1.60 grochu 3.25 
bobu 2.25. p rosa  2-25, hreczki 2.15, zie­
mniaków 1.20, sąg  d rzew a  tw a rd eg o  9.50, 
m iękkiego 7 25, koniezu na paszę 1.70, cetnar 
siana 1.60, słomy 90 cnt.

— S ta r y  S ącz  dnia 19 . sierpnia. (P r z e ­
c ię tn e  cen y  ta rg o w e .)  Mec pszenicy 4 złr., 
ży ta  3 złr  jęczmienia 2.40, ow sa  1.80, g ro ­
chu 3 20, kartofli 80 c n t . . sąg  d rzew a  tw a r ­
dego 6 10. m iękkiego 4.52 złr, koaiczu Da 
paszę 1.40 cetnar  siana 1.20, słomy 1 złr .

— G łogów , doia 23. sierpnia. (P rz e c ię ­
tn e  c en y  ta rg o w e .)  Mec pszeniey 3 złr., 
żyta Ig o , jęczmienia 1.70, owsa 1.50, prosa 
1.80, ziemniaków 80 cn t., sgg drzew a tw ar­
dego 7.50, miękkiego 5 z łr ., cetnar siana 
1.20, słomy 65 cnt.

— S ta n  z a ra z y  b y d ła . W pierwszej p o ­
łowie miesiąca sibipnia r. b. zgasła zaraza 
bydła rogatego w lwowskim ukręgu admini­
stracyjnym w 4 miejscach, a mianowicie na 
folwarku Cyknrji, należącym do Starych Bro­
dów i w mieście Brodach w obwodzie zło- 
czowskim, w Zawoniu w obwodzie żółkiew­
skim i w Opryłowcach w obwodzie tarnopol 
sk im ; natomiast wybuchła nanowo w 33ch 
miejscach, a mianowicie: w Hrycowoli.  Stro- 
nibibaeh i Opulsku w- obwodzie złoczowskim; 
w Podzimierzu w żółkiewskim, w Gajach wiel­
kich w tarnopolskim, w . Równi, Zadw orzu ,  
Dwerniku, Caryńskiem. Żurawinif , Bo herce  , 
Ustrzykach górnych, Stoposianach , Wołosa- 
tem ,  Berehach górnych, Smnlniku, Sko o- 
dnem, Kamiennem, Dydowej, Dzwioiaczu gór­
nym, I.utowiskach, Prorisnie i Krzywce w sa­
nockim , w Mszańcu, Bystrem, Grąziowej , 
Galówce i Krętiatem w dam bursk im , w Ol­
szanicy, Kutysjioch i lyśm ien icy  w stanis ła­
wowskim, w ‘twidowoj w czorlkowakim i w 
Piaskach w lwowskim obwodzie.

Jest  zatem obecnie 50 mjejsc  dotkniętych 
zarazą,  z których 18 przypada na obwód sa ­
nocki, po 7 na zloczowski i tarnopolski, 6 na 
żółkiewski,  5 na samborski, 4 na stanisławo­
wski , 2 na lwowski a 1 na czortKowski ob­
w ó d ,  a we w'szystkich tych miejscach przy 
sianie bydła liczącym 14.091 sztuk w 428 obo­
rach dotknęła zaraza 1C29 sztuk . z któ­
rych 255 wyzdrowiało,  1.073 odesz ło .  149 
cliorycl: i 69 podejrzanych o zarazę ubito , a 
w 31 miejscach jes t  jeszcze 152 sztuk chore ­
go bydła w kuracii.

— Ponieważ zaraza byd ja rogatego w ybu­
chła w pobliżu ruty, przeznaczonej do pędu  
bydła w obwodzie Samborskim, przeto nie 
mogą nadchodzące ze wschodnich okolic sta­
da bydła rogatego p rzeb jw ać  obwodu Sam­
borskiego gościńcem erarjalnym do Lwowa, 
dla ładowania icli na lwowskim dworcu ko­
lei żelaznej.

L w o w s k a  Iz b a  h a n d lo w o -p r z e m y ­
s ło w a  pod dnia 23, sierpnia  obwieszcza co 
nas tępu je ;  Na mocy dekretu Wysokiego c. k. 
ministerstwa baodlu z dnia 27, kwietnia 1864

do liczby 4759/685, zezwoliło Wysokie e. k. 
namiestnictwo pod dniem 4. czerwca 1864 r. 
do liczby 23901 na ustanowienie stręczycieli 
towarów ^faktorów, senzalów) we Lwowie w 
myśl odnośnych postanowień cesarskiego p a ­
tentu z dnia 26. lutego 1860 roku i kodeksu 
handlowego z dnia 17. grudnia 1862 r.  (Dz. 
pr. Pańs r r ,  58 z 1860 r.  i nr. 1, z 1862 r.), 
co się niniejszem p o a i je  do powszechnej wia­
domości z nastęnującemi szczegółami;

1. W m ieśc ie  Lwowie ustanawia się d w u­
dziestu stręczycieli towarów (faktorów, sen- 
zalów), którzy po>redniczyć będą przy kupnie 
i sprzedaży różnych towarów, licząc do tego 
niobite złoto i s rebro ;  również w sp ra w u n ­
kach zastawu, asekuracji ,  przeselek i spedy­
cji. nareszcie w s p ra w u n k ic h  monetami i w e ­
kslami, — co do ostatnich spraw unków  j e ­
dnak w skutek § 1. ustawy 7. d. 26. lutegc 
1860 r tylko tak długo, dopukąd we Lwowie 
nie będzie właściwej giełdy pieniężnej.
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•2. Faktorne opłacać się będzie senzalom 
według niżej przyłączonej taryfy, przez c. k. 
ministerstwo handlu i skarbu zatwierdzonej,  
którą taryfę ze względu na to, iz giełda 10 
warowa i pieniężna we Lwowie urządzoną 
będzie, ludziez uwzględniając okuliczność, że 
dopiero doświadczenia odpowiedniość stupy 
taryfowej sprawdzić mogą. przyzwolono pro­
wizorycznie na lat  trzy, albo gdyby we Lwo­
wie giełda pieniężna i towarowa wcześniej 
utworzoną była, do czasu urządzenia takowej.

Pozostawionem będzie stronom ułożenie 
się między sobą, która  z nich ma zapłacić 
fak to rn e ; jeżeli zaś strony między sobą w 
tym względzie nic nie umówiły, płaci każda 
po połowie.

3. Celem ubiegania się o którą z ustano­
wionych 20 posad senzalów we Lwowie, w y­
znacza się niniejszem termin do bońta  listo­
pada 1864 r.,  po którego upływie Izba han-

dlowo-przemysłowr do obsadzenia posad przy­
stąpi.

Ubiegający się o te posady mają w swych 
prośbach u d o w o d n ić : prawo obywatelstwa
austrjackiego, ukończenie  24 lat wieku, u- 
czciwe prowadzenie się  i odbyty w Izbie h an ­
dlowej egzamin na senzala towarowego z do­
brym p o s tę p em :  1 prośby takowe do Izby 
handlowo - przemysłowej zawczasu wnieść , 
gdyż w razib przeciwnym podania  nie będą 
uwzględnijne .

4. Egzamina na senzalów towarowych 
będą  się odbywać w Izbie handlov.c*przemy- 
slowej.  począwszy od 15. października .864, 
a dzień egzaminu oznajmi się ustnie każde­
mu zgłaszającemu się kandydatowi.

5. Po zamianowaniu i zaprzysiężenia s e n ­
zalów towarowych, wszyscy nieupoważnieni, 
tak zwani senzale pokątni,  karani będą s to ­
sownie do postanowień fi. 55. u^taw’y z dnia 
26. lutego 1860 r . .  według ilości i rozmiaru 
spra uns  W uskutecznionych, grzywnami od 
25 złr ,  do 200 złr .  w, a„  albo gdyby wymie­
rzona kwota śc iągniętą  być nie mogła, a re ­
sztem od 5 do 40 doi. W razie powtórnym 
zaś kara będzie podwojoną, a nietutejsi w y ­
daleni z n.iejsca zostaną.

J ó z e f  B r e u e r ,  prezes,  
K a r o l  P i e t z s o h ,  wiceprezes.

Pnyjcchali d. 28. sierpnia.
P p . : Zatęski J.  z Izydorówki,  Kęplicz M. 

z Artasowa, Młodzianowski K. z Podola, Ho- 
rodyski W a G łęboczka , h r .  Łoś z Kaima- 
tycz, Garapich W. z C eb ro w a ,  hr, Chodkie­
wicz K. z Miynowr w K ró le s tw ie , hr.  Bor- 
kowsk St. z Uhrynowa d o ln eg o ,  Bienieeki 
Wład. z Koziny, Nikorowicz Stanis ław z Wo- 
licy, nr. Petr ino Otton z Czerniowiee ,  bar. 
H o ro c h E .z  Chwałowiec, Kalmucki B. z Bes- 
arabii, F.udzki P. z Moskwy, Bukowski W. z 
Tarnopola.

Wyjechali d. 28. sierpnia.
P p . :  Jasiński J.  do Zubłotowa, Sororzyń- 

ski R. do Choronowa , Kęplicz M. do Artaso­
wa, Wiszniewski H. do Dobrzan.

K u r s  I w o w s k
Dąją Żądajf
w. a. Wc a.

s dnia 29. sierpnia. d l ct d ct
Dukat holenderaki . • 5 33 5 39
Dukat - 'eu rik : . . • > 5 35 5 42
Moskiewski Dółimperjał 9 24 9 36
Moskiewski rubel srebrny 1 74 1 73
Moskiewski rabel pap ie row y . 1 50 1 52
Pruski ta la r kur. . . . , 1 69 i 71
Balic, listy  zast. w. a. 74 83 75 63
Galio listy  cast. m k. 78 34 79 19
Galieyj. oblig. indem. i 74 67 75 38
Pożyczka narodow a. . 79 53 80 20
Akcje kolei żel. gaL 255 67 257 67

K u r s  w i e d e ń s k i , W . a.
z dnia 29 sierpnia. d  1 ct

Oblig. długo pańs. 5°/, za 100 gl. m. k. 71 85
Pożyczka nar 1854 5"/, za 100 gl. m k. 80 16
Losy z r. 1860 . • • , 95 56
As ino bauku ta ro t za 1000 gl. 776 —
Akcje T 0wan.yB1.wf kred. na 2G0 gl. 191
London 10 fant sztorlingow . 113 30
Dukaty cesarskie r t u k k ' 6 41
Srebro za 100 złr. w. a. • • 113 --
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Tylko 4  złr. w. a.
kosz tu je  c G y  oryginalny los do

wielkiego losowania
nien i-ż icgo .  rn rę c rn n c g o  p rz e z  w o l ­
n e  n ad m o rsk ie  m i W  o H a m b u rg
krór •*? * , iiiif-ii-rii,; odbędzie  »u t ln io
5 p a ź d z i e r n i k a  r  b . ,  • k tóre  na --o- 
wo /.iiiiii iie -osrxł<> p *k pszi*no.

L sowsnie to  z a b ie r a  w  ogóle  
19.Ono w y s ra n y c h  p o  m « r ów
2«'*.ono. i • >o 5t».oon. 50.000. 
JO 0 1 1 0 , 15 0 (1 0 . 7 p o  1'* 0 0 0  2  p o
H 0 0 0 .  2 p o  G 0 0 0  3  p  > i  " 0 0  3 po
4 .0 0 0 .  Ki p o  3 . 0 0 0 .  5 0  p o  2 .0 0 0 .  
G p o  J 5'iO. O p n  1 2 0 0 ,  IOG p o
1 0 0 0 ,  IOG p o  5 0 o  i t <1.

' / ,  lo .u  kosz tu je  2 zlr. w. a.
' / i  „  n  2  „  .

Szczególne  zachwaUnie  nnste j  k o ­
l e k to ry  az-.-tę&cU był -b zbytecznym, 
g d j  i  w t » j i B przypadły  w ostatnim
e ts s ie  n«iw eksze gtówne w ygrano  po
iparkdw 1 ) 0 .0 0 0 .  5 0 . 0 0 0 . 3 0  0 0 0  i td.

100.U00 murków osta tnim ra*em 
dola St: lipsa b. r.

N asra  dewiza szczęścia j f s t  znana 
ogóln ie :

„Teraz kwitnie szczęście u 
W einl»ersa.“

Zam ówienia  zam iejscowe z p rzy łą ­
czeniem gotów ki ,  n<knteczni’ my pun­
ktualnie  i se k re tn ie  i przesyłamy 1 Sty 
c iąg r ien ia  j - k o t e i  v ygrane  pieniądza 
zaraz po c iągnienia .

L. S. W einberg et Comp.
757 1 —6 Bscq eur in Hamburg.

W i e l k i  s k ł a d  z e g a r k ó w  
k i e s z o n k o w y c h  g e n e w s k i c h

KAROLA HARTLA
z e g a rm M rz n  w  W ie d n i a .

W iz
S ln d t .  G a n d e ł l i o f

w

Cy]\i (\yy sr b*M 
iia 4 .
/  b, ze-'Air: ił-»teT3)i . 
zc rtorożyn-*. l^p.v.G. . 
ua 8 k^rusOni . 
z pr,dv.-Ain« tu k r i-w k ą

Sześć 
ogierów arabskich

rrT-.f-.-j prawdziwej k rw i  ay do eprzedrt-ia ar 
Lot-  lu I n g l e l s k i m .  759 1 — 1

BANDAŻ
E lektro  * M edyczny.

Wynaleziony przez braci M a r i e ,  
dok torów  w P r y  in  zam ieszkałych na 
n l i y  de iW rhre  Sec Nr. 8, za któ*y 
ot-ymali  brev»t na lat 15. leczy  r a d y ­
kalnie wszelki go rodzaju ru p tn ry .  
Liczne doświadczeniu leka rzy  fra/irtiz- 
kiego f-kulretu  d -wio-dły, że bandaż 
p i n ó w Marie,  u ż y te c z n i e j - y m  jes t  od 
wszelki h bandażów do tąd  wynalez io­
nych,  a to ->8 względu dosko n a łeeo  
p >dtrzymy wania m p tu r  znacznej o b ję ­
tości,  j a k  również z uw agi na jego  
dzi ilaoi-' e lektro -m edyk- lne, k t  ire wy ­
bornie leczy te niemoc Ścieśnia i 
p rzyorow adz*  do norm alnego st-icu 
części tw o.znee  r u p tn r ę ,  leczy  zaś w 
bardzo krótk im  czasie.

C n i  p ro s ty ch  bandażów 20 zlr , 
podwójnych i p ę pkow ych  bandaży 30 
r.lr.. d la  dzieci 15 z łr .  Do knżueg  ■ 
d o l ic z o n a  j e s t  m etoda  użycia.

DosŁać można w  gptec<* we L w o ­
wie u Z .  R U K E R A .  w K rakow ie  u 
p. Miczyrlski go, >y sk ładzie  muterja- 
lów  u p t e z n y c h  p. G d l *  w W arsza ­
wie. tudzież u p. Chruśc ick iego  w 
Wilnie. 499 7 - 0

i z y a f p c c i ż - j  w y m ; e « >  
■ ’ ne z» g. rk i  są  najsrarauii t-j r e ­

gu ło  an e  i r ę r , ; f- s ię  za .skore.• 
; p n ie  b ieg u  na l > i /  ri>.‘ .
3 3 r  Z -g  rk i  nie  Ox-«ąg--a“  s a  " : n ? z n ' e  taii- 
b/.e: e g a : k .  ,-Jo‘g s ą  ze  zło ta  3. o: óby.

Z e g a r k i  k i e s z o n k o w e  g e n e w s k i e .
<»-* -/.Ir. i v; i. że 
,  U
„ 1 3  
„ 14
„ l ’>

. . a 15 -
o b  z-.iwfl W d o b r y m  g a tu n k u  „ 20
A n k r y  s r e b r n e

na 13 l Ą / d e u i  J6  „
lepsza  T).n 15 k:.mii ,i . . „ 18 „
z hód w o j im  n a k r y w k ą  „ 16 „
w l e p s  yca g - . -m - .u  a  g r u b ­

szo r n kry  .Cr ą  ■ . . . „ 22  „
aiigiei- k ie  z '/.kiełkiem

krysjr.-  J o w e u J . . „ 26 „
r-b  ....................................- 2g „

R e m o n t '  rn -Scyone1 te  r 36 „
O y ! ' r d r y  .-lore p ró  -y 3.

nu 8 -cam ien ' .  . . . . „ 30 „
z n a k r y w k ą  z ł  -tą . . . 3 8  „
d a m s k ie  n a  4 i 8 kam ien i  „ 2 8

,  z emalie, i d y a -
m Ł nt c. t ui . . . .  40

D a m s k ie  S a r o n c t t y  
na  8  k a m i e n i . - . . . „ 40
w l e p s z y m  g r t u n k u  em alio ­

w a n e  .  ............................... „ 4 8  „
A r ia ry  z 'o t e

n a  13 k a m i e n i .................................33
z z ło tą  n a k r y w k ą  . . • „ 48
z p e d w ó i  ą n a k r y w k ą  „ 60
w lepszy  m g a tu n k u  ;;o 60, 70 8 0 .1 3 0  

R e m o r l o r y  z ło te  . . . .  o d  150 „
B u d z ik i  po  zil 5, z z e g a re m  po  zl. 7-

Z e g a rk i  z  w a h a d l s r a i  w ła s n e g o  w y r o b u ,
do  n.i -ulągtiJa c o  8 dni  p o  i ł r -  16, 20. 22.
„ b icia  * .  i g o d z in  ,  „ -32. 35.

( ' *  i g o d z in  „ „ 50,  55, 60.
R e g u lc ż o ry  m ies iec zne  z 

s kun-tami • . . .  „ „ 23 .  30, 32,
N a n r a w k i  w . k o n u i a  się n a j s t a r a : n ; t-j.
Z i m  i ■■- i sc>  w o" zl ? ę s  u i a ra  przesłaniem g o ­

tówki lub przekazem będą n-jryc.lilei u sk u ­
tecznią;,e.  Z e g a r y  p r z y jm u ją  nie t a k ż e  w 
z - m ia n .  '2 7  4 —12

U w -aiam ia  się wszystki:h pob ,żnych Chrześcian, że wyszła a dniem d i  wie, ■
szym z p o d  prasy Książka do Nabożeństwa pod tytnlem:

Bllfi M D  WSZYSTKO!
Nabożeństwo dla poboŻDycli Chrześcian.

W  tej książce zawierają sie n,ustępujące m o d l i t w y  Co to jes t  pobożność p rą w d z iw a ?  
M . 'd l i t» a  przed nubi-źeństw- m. Modlitwa w miodzieńi-zym wieku. N -bożcństw o poranne, 
Modlitwy dzienne. W y k i  d Mszy św ię te j ,  Sposób słuchania  Mszy św., Modlitwy przed spo­
wiedzią i po spowiedzi.  Modlitwa p r / e d  komunią  św. i po komunii  św.. A k t  wiary,  nsdziei,  
miłości, skruchy, dziękczynienia,  o f ia ry ;  Modlitwą na uproszenie daru  czystości,  Godzinki 
i L i- ,n :a  do N. P  Marji. Nabożeństwo wieczorne (N ieszporne). Modlitwa i Litania  o N'aj- 
wlodszem Imieniu Jez.us, Modlitwa w ucisku i rmtrtwie.uiacb, W czasie pokus, w chorob ę 
Oho wiąz k ; dzieci w -ględiiih rodziców. Modlitwa za rodziców, tycząca  się zbawienia, w dzień 
odoustu .  do św. Pa trona ,  do  św Anioł* Stróża, o cno ty  i doskonałości chrześcjańskie,  o po

2 0 0 .0 0 0  złr.
; ą  do  w ygran ia  przez

PROMESY NA LOSY KREDYTOWE
do 1. września po 4 złr. los u

J  O II .  C. S  O T  II E  : \  A
w Wiedniu Sfr.dt :.m Graban Nr. 4.

Tc  promesy opatrzone podpisem wyżej 
wymień- r-i go d f mu kup eokit-go, ra  d-- n a ­
bycie we Lwowie u 674 6 —12

FRYDERYKA SCHUBUTHA.

m

LH

S
IV k ę arni KAROLA WILDA n e  Lwowie

dostać ro żna wszystkich

książek szkolnych i wykładowych
W- ffisnnaziafh s /k o łach  realnych, ludowych, oraz  nu wszechnicy i technicznej a k a ­
demii.  tu d . ież  w pry watoy< h zakl.- dach n a u k -w y ch  i wychów owczych przepisa­
nych lub jako  pom icnid/.e używanych, niemniej sł r ików, k s ią ż “k do nabożeństwa.

map geograficznych i a tlasów, globusów i t. d. 7o8 1 —3

podzielone na 14 s taeyi .  ozoobiono 14 w ignetami; Modlitwy do Matki Boskiej Bolesnej, F  >r 
myśbiriia o siedmiu boleści-rch N. P .  M arj i ,  przez ks.  K. Antoniewicza;  Gorzkie żale albo 
Sposób rozpam iętywania  Męki C hrystusow ej podczas pasyj p o s tn y c h ; Pieśni p rzygodne  i os
w szys tk ie  pory  roku.

Ze ta  książka d ia  pobożnych chrześejan każdego wieku i płci  j e s t  bardzo budująca 
i w eehi duchownym  wielce pożyteczna, dowodem tego  je s t  aprobata  konsys to rza  lad. z wła 
snoręcznym podpisem i pieczęcią Jego  Ekscel .  Najprzewielebniejszego ks.  Arcybiskupa.

Objętość tejże mieści w  sobie  448 stronnie czyli 28 
arkuszy, drukow ana w  8ce w małym form acie na p ię ­
knym pól klejowym  papierze. Cena tej książeczki w  o- 
kładee kolorow ej 50 cnt.. opraw na w  skórkę  z futera­
łem 40 eut. B io rą cy  100 egzem plarzy, dostaje 25 egzem ­
plarzy g r a t i s :  50  egzem plarzy. 10 egzenipl.; 25 egzem ­
plarzy. 5 egzem plarzy g r a t i s ,  \ a b y e  można w  dru­
karni Zakładu narodow ego  im. O ssolińsk ich  u nakładcy  
tej książeczki. A l e k s a n d r a  Y o g l a .  uprzyw il. dzier­
żaw cy  tejże drukarni. 713 3_ 3

Lwów dnia 1. sierpnia 1864.

mm  zarazie bydła
szczególnie zalecany środek

SYNOWIE

W miesiącu październiku b. r  ukażą  się w 
nowem wydaniu A . Mickiewicza

„PRELEKCJE LITERATURY
słowiańskiej, tłumaczone przez 

Feliksa W rotnow skieso“
asbDnwanem  w j e d n e m  odbiciu do dzieł 

A  Mickiewicza w Paryżu  w y^złych ,  w d ru -  
g i e m .  do edycyj  L ipskich .

P o z n ’ń w mipsiącu sierpom 1834.
Księgarnia J  K .  Ż u p a  o s k i e g o .  

74 8  ( 2 - 3 )  ‘

Fosforan żelaza
pana  L e r n s .  inspek tora  paryzkiej  a 

kademii medycznej.
Nie masz skuteczniejszego lekar­

s tw a  na pewno słabości j a k  F o s f o r a n  B 
i e l a z a ,  dla teg  < r.aiznskomirei leka- ij 
rze we wszystk ich  częśc-iac.h św i- ta  j  
pr/.yięli go  bez. wahania i przepisują  
»wvni pacjentom. Leczy on b o l e ś c i  
ż o ł ą d k a ,  t r u d n e  t r a w ie n i e ,  b l a d o ś ć  
c e r v ,  d o l e g l l w t i ś r l  k o b i e t  w  s t a n i c  i 
k rą  t y c z n e g o  p r z e j ś c i a ,  o p ł y w y ,  
b r « k  r e g u l a r n o ś c i  m l r s l ę c z n e j  , |
: lo t  f a ły  z.in k r e w  w y c z e r p a n ą  z a -  f 
e l ln .  p r z y s p i e s z a  o d z y s k a n i e  z d r o -  
w i a  p n  r l ę ż k l r l i  I n i e b e z p i e c z n y c h  
s ł a b o ś c i a c h ,  n a d a j e  jęilrn->ść c ia ł u  
ltlt<xl.V'h i s ł a b o w i t y c h  d z ie c i .  Śro- 
tł'-s- t e ri posi da dowjert/ io.ia wyższość 
nad w szelk ie  p repare ta  żelazne. Je-;t ! 
to je d y n y  p repara t ,  k tó ry  z -ieść  m /że  1 
na ,delikatnie jszy żołądek ,  nie sprawia  j 
n-gdy a - t c a r d z o n i i . nie czerni ust, j 
&ni ze^ów.

Główny sk ład  u Z  R U K E R A  
Lwowie,' jak o  też sk ładz ie  tnafe- 

aptecznych p. Józefa  Mrozo- 
T^kicgo w W arszaw ie,  i w ap tek :  'h : 
r p-- •śtirpś.óckirge w Wilnie, E lsnera  
u . zn*nin . Molędzińskiego w Kra- 

UWlf,'  Marcińezykk w Kiiowie.
?, 1 alr 5n centów, r. o p 'k o ­wani m 1 jo. 7fl i7s  tt—n*lr. 70 centów. 174 6 —0

P A S I E
Wo fo’waikn Brykori,  *  powiece  pr o- 

myAlfiń«kim poi, żonym , jes t  z wolnej reki 
do sprzedania całkiem lub cześ-iowo. pasie- 
to* z przuazlolOO pni złożona, w ulach D:ie-  
rzonnwekith, umiejętnie prowadzona .

Bliższa wiadomość na miejscu 750 (3—3)

tak

przy ulicy K arola  L u d w ik a  po<l f* 185.
polec ‘a S a iownej Publiczności świeżo nadesł cy  w komis iransp r t

Ł a t E i p  ą m e r y k a ń k l i i c l i
zwanych PETROLEUM z fabryki D r u n n e r a  w  W ed- I t ,  klóre najsłabszą 

naftą m cno oświetlają. — po cenach fabrj c-nycb, mianor-jere

sztuka od 52 centów  do 25 złr. w. a. (2--i2>749

Z A K Ł A D
nau kow y i w y ch o w a w czy

Karoliny Siymeczek
we Lwowie p t* v " ' ioy  Krak iwski»j pod 1. 110 J 

o tw ar tym  zostanie  dla

( O L E J  R Y C Y N O W Y )
trzyma na składzie w wielkiej ilości i po najmni&rko-

wańszej cenie: 706 4-4

Skład materiałów i apteka pod 
gwiazda Piotra l ik o la s c h a

we Lwowie.

P a n  i e n e k
z dniem 1. września 1864 r. ; kurs nauk o w y

Rozpoczyna się 15. września .
Zakład ten  ztilcca się g run tow ną  tedre- 

tyczn-^.pr ktyczna  nauka jęieykó*-- i ko t o :  
n u l s k l e g o .  n lcm lcc I i lcE '* .  f r a n c u s k i e g o  
I n l n s l i e g o :  tip ^ ie ż  przed m io to m  s z k o l  
nyrl i  w  p o ls k im  I n ie m ie c k im  ję » . 'k o  
i  w « 7. e | V j < - t i  w -iadomośr-t d - >  wyż«z-:g -  w y -  
ksz ta ł-^uis  n Jh  ż s-y cb  — jak  * też. k *,*-
g,* r'*d7.a:u ro b ó t  r ę c z n y c h  d a m s k ic h  
t n n z y k l .  ś p i e w u  I r y s n n k ó w .  Nauk: i-
d:-icla ą  w C-un zakła  tz i /  v; l.-c -mc ospby 
do  fegu np  >w-iżni*-ne, n uks  r-l--.fi- wyk*a- 
dać hed7.’e k>iądz ka teche ta .

W  tym  sr.mr-m z ak lad / ic  tn źn i także  
nm icś- ;ć P a n i e n k i  na stancję /  w ik 'em  < 
edukacją.  Lut 2 - 3

S  |

-S 
a jg c<u ...

' ć  5  «
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^ SPa
tf"  Główny skład spedycyjny: w a p t e c e  p o d  B o c i a n e m  w W i e d n i u .

P r o s  t ę  / .W rócić  u w a g ę !  K n i d e  p u d f łk n  p rze zrm n ie  iDyrafiiuttyrh p r j i z k ó l P  S e id t ic k lc k , ( k a ż d y  papierek j e d n ą  d o z ę  t a iB i t r a ją e y ,  d la  r o t -
różnienia od po do 5 no k innych tryrobtiw opatrzony feet molrt mnrką Ochronną. “

C e n a  J e d n e g o  o ry g . p u d e l k a  1 z ł r .  25  kr. wraz  z  opisem w różnych językach.
Ta p ras  k* p  jwodn swej w ypróbo  w.iaei skutoczuaia*, z a j iu i ją  pomiędzy,riizmaitenoi środkami domowemi pierwsze miejsce, co 

s tw ierdza ła  za wsz/ifk i.rh  kra jów  państw a  sus tr jack iego  nad-s iane  poświadczenia i dziękczynienia Szczególnie z pom yślnym  rezulta tem 
d?.ia sie e n ’ zastósówać w leczeniu zamulenia i /.a tkania cisi . n iestrawności i zgadze, dalej w kurczach, cierpieniach nerek , nerwowemu 
bolu g lo : iplc-rzeniu krwi. reum atycznych  afckcjącb, hysterji ,  bypochondrji ,  skłonności do womitów i t. p

SK ŁA D TEGO PR O SZ K U  U T R ZYM U JĄ: 
w e  L W O W I E  a p t e k .  P l o ł r  M ł k o l a s e h ,  A. D e r l lo e r .  ZygtMu11* R u k e r ,  K l e i n a  W w «  ł G e b h a r t .

izsyiac.-JM ■i|*ua.‘Bis  irrrcarrra .n^c '--':. -

JA N A  A N D R Z E JA
H A U S C H I L D A

Weg6labiliczny Balsam ne włosy.
T  n s ły n n y .  p r*e /  t y s i ą c z n e  11-

s l y  d / . iękc .? , jnne  osób w yż  v./'-h t-ta- 
) , L  l a i / r  y -ony. przez c lu ące z n a ­
k o m i t o ś c i  m e d y c z n e  polec* n y ,  i 
pr i: rz / W s z y s tk ie  d  w o r y  e u r o -
p e j s k i e  n ż y w a n y  ś r o d e k  t o a l e t o w y  
p r v . y p u d : n ‘n  i o d z y s k a n i u
ś w i e ż e g o  p o r o s t u  w l o - ó w  *fi- 
wr-iejs-\*: ii * v>, h. do n- byci * ,jpst 
w i W o ; ' k « j  or-,-g'r ’ lr*vch W f l . K '0 -  
w i r  w n p t e c e  p o d  S r e b r n y m  o r l c m  
Z Y G . U l  K E R  A. 146 3 -1 0

Cena 1 flas eezki 1 złr. 89 cnt.
„ 1 i „ 1 „ 20 „
r '* .  60 „

^ a  opakowanie  ^0 „

_ .. .... „ r< iimsT*—*-jr -' -,rT

W  R i a l r !  K cji-r c p t. ’ J .  B u rg e r . 
„ Brzeżanuch Józ. Ż im n k o w sk i 
n ,  B Fadenhecht.
,  B o c h n i  N icdz el-k i .
„ B ro d a c h  Fr. Deckert .

„ F. G umiuiski.
„ R nczaczn  J. C'.e,-ki*-ski.
,  C l i o d o r a w l e  Z, J .  Krynicki. 
„ tU z e r n l o w c a c h  J- Różański 
„ „ ig n .  Schnircb.
„ R e b r o m l l n  A Grotowski.  
r l > r o h o b v c z y  L .  K l e c i k w r t t i .  
„ G l i n i a n  i r b  N. H “lm. 
r G r ó d k u  A  Tom szewski.

I l u s i s t m i e  F. Michnlewicz. 
J s g l e l n i c y  J .  Fiscbbach. 
J a r n - l a w l u  J .  R*ibtn.
K a l i s z u  J ib lk o w sk i .  Radliński 

i .Skupień.ki.
K a tu s z a  F. H*ldebr*ud. 
K o ło m y i  W. Kupferraun. 
K ra k o w ie  dr. Sawiczewsklap.

.  M. Ja®  >rniefci- 
K ry n ic y  H. Nitrihit . 
I d m a n o w l e  A. Muller- [ 
D lann s tc rzyskach  J- U psch i tz  j 
M o ś c isk a c h  G. S-shalbot.

,  N n s fe z y  A. Mernych.
„ N o w y m  S ą c z a  Kosterkiewicz 

wdow a.
„ N o w y m  T a r g a  U. Lsuer.
„ O ś w i ę c i m i e  ~W. Polaczek. I 
„ 1‘o d g o r z n  S. Schlesinger.
„ P r z e m y ś lu  Ga*dctschks i syn.
„ „ E  Mach»)„ki.
„ P r z e m y ś l a n a c h  St, Mielecki.
„ I t a d o w c n c h  óY. Rescli 
„ H z r s  r o w i e  J. Scbaiter i sp. 1
„ S a m b o r z e  Kr; ‘g  ieiscn.
„ S a m . u  J  Ja k l i t sc b a  wdowa. 1 
„ S u c z a w i e  E .  Botezat. I

„ S ta r e  n  M ieście  A. Grotowski. 
„ S ta n i  d a w o w l e  Steoberv.Se- 

benets.
„ S z e z e r c a  J. Pełk i .
„ T a r n o p o l a  A Morawetz.
„ T a r n ó w  e  ,T  J*hn.
„ T o r n n i n  A  Giełdzidtki- 
„ Tnree Mi-h Piątek. 
n T y śm le n * -  K-rol Neeki.
„ W a d o w -ŁV. ' h  F. Foltin.
„ K a ie a z rz y k a c h  J- Kod ębski. 
„ Z ło c z o w ie  Vo f Kurko*.
„ Z ó t k w i  K. Krzyżanowski.

P ow yższe  firmy przyjm ują  także zamówienia na

!■’ ) 
>i !

Prawdziwy olej tranowy z wątroby mietusowej
najczystszy  i najskuteczniejszy ga tu n ek  tranu lekarskiego z B e r g e n  w Norwegii.

Prawdziwy O le i  t r a n o w y  z w ą t r o b y  m ię tusów  ej używa s ę znajl pizym skutkiem w ełnbo tciach  pirreiotrgch * Pluco>ryeh, ir  t t k r o
fu lach  t w  slabosci . l l n c h i t i f . L e -zy  na jz i . - ta rzau /e  cierpienia podngryczne i reumatyczne,  również jak  i chroniczne w yrzu ty  tkOry.

Olej ten n'i<*zy*f-*zy i n ‘-iskutec»niejszy ze wszystk ich  innych olejów rybich, nie zawi-ra  żadnych jskicbkolwiek ohemieinyeh do- 
mieszków i z n a jd u je  się w e  f laszk aeh  w  ty m  s a m y m  sk u te c z n y m  s tan ie ,  J  k  go  n a tu r a  w y d a la .

* ■*-- Każd.: fi.-szka d h  róż .tcy od innych ga tunków  Tranu wątrobianege, opatrzona je s t  moją m arką  o c h r a n ia j ą ^  ; raoim podpisem
Cena całej butelki 1 złr  80 cnt.  — pół butelki 1 złr. w. a. wraz z instrukcją  ożywania.

756 t —52 M °U , ap tekarz  i fabrykant wyrobów c h e m ic z n y c h  w Wiednia N r. 562.


